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Przesilenie austryackie.
II.

Gdy się spytamy, kto winien dzisiejsze­
mu, tak niepożądanemu stanowi rzeczy, przy- 
znamy z góry, że każdy rząd, który dzierżył 
władzę w Austryi, popełnił błędy ciężkie, albo 
przynajmniej błędy doniosłe, że, co więcej, 
wszystkie stronnictwa, nie wyjąwszy Koła 
polskiego, przyczyniły się niekiedy mylnem 
postępowaniem swojem do sprowadzenia dzi­
siejszego tak groźnego przesilenia. Ale w ka­
żdym na świecie kraju każdy rząd i każde 
stronnictwo popełnia bardzo doniosłe niekie­
dy błędy, a mimo to nie przychodzi do podo­
bnego jak  w Austryi zastoju maszyny parla­
mentarnej; za błędy swoje pokutują rządy i 
stronnictwa, giną nieraz na zawsze wskutek 
popełnionych błędów, państwo jednakże nie 
popada w chorobę chroniczną; po krótkiem, 
czasem bardzo gwałtownem przesilenia wraca 
do życia normalnego. W ięc przyczyn przesi­
lenia austryackiego trzeba szukać głębiej, a 
znajdą się w samem zołożeniu konstytucyi
anstryackiej.

Nie będę powtarzał tego, co każdemu w 
naszym kraju wiadomo, że konstytucyi nie 
zastosowano woale do istoty i do potrzeb

Eaństwa, że dualizm jest niedorzecznością, 
westyonnjąoą jedność, bodaj czy nie istnie­

nie monarchii co lat dziesięć, a centralizacja  
zbyt wielka z tej strony Litawy jest drugą 
niedorzecznością, wskutek której spory, tyczą­
ce się jedynie interesów jednej prowincyi, m o­
gą zatrząść podstawami konstytucyi, całem 
zawiohrzeć państwem, jak  to się dzieje obe­
cnie, wskutek kłótni zaciętej Niemców oze 
skich z Czechami; mniejszaby o to było, gdy- 
by wskutek tego sam jeden sejm czeski nie 

g ł obradować z powoda nienawiści wzaje­
mnej mieszkańców kraju; należałoby nad tern 
ubolewać, ale całe państwo nie szwankowa­
łoby na tem, a dziś sejm czeski jest wpraw­
dzie skazany na przymusową bezczynność, 
ale walkę przeniesiono także do rady pań­
stwa i zatrzymano całą maszynę konstytucyj­
ną. Konstytucja anstryacka jest stworzoną 
jakby umyślnie na to, aby mieszkańcy pań­
stwa jak  najwięcej politycznych zaznawali 
em ocyj, ale samo bezprzykładne dzisiejszego 
przesilenia trwanie n e  wynika bynajmniej z 
niedostatków konstytucyi; i owszem ustałoby 
było dawno, gdyby tę konsty tnoyę wykonywano 
szczerze, zgodnie z dnohem parlamentaryzmu; 
•amaby się uzdrowiła rychło, ograniczyłaby 
prawodawozą oentralizacyę do rozmiarów wła 
•ciwyoh, usunęłaby błędy dawniejszego usta­
wodawstwa; tylko, że szczerego usposobień-a 
konstytucyjnego nie ma w Austryi, że go nie 
było przedewszystkiem u właściwych twór- 
oów konstytucyi, że go nie ma u dzisiejszych 
spadkobierców ich tradyoyi.

Kiedy Schmerling konstytnoyę Lutową 
układał, kiedy liberalni Niemcy tę konsty tu- 
cyę przerabiali w parlamencie, w którym byli 
wszechmocnymi wskutek niepolitycznej ab­
stynencji Czeohów, mieli zapewne na myśli 
zapewnienie swobód narodom austryaokim; 
zwłaszcza twórcy konstytucyi Grudniowej, 
dziś obowiązującej ; dbali o to szczerze a ma 
rzyli nawet o parlamentarnych rządach; trze 
ba im przyznać, że wiedzieli także o potrze­
bie uznania pewnego równouprawnienia in- 
nyoh, nieniemieokich narodowości w Austryi; 
byli pod niejednym względem szlachetnymi a 
niepraktycznymi doktrynerami wolności a już 
wówozas oglądali się zbyt lękliwie na opinię 
szerokich a politycznie niedojrzałych kół lu ­
dności.

Nad wszystkiem jednak górowała n nich 
m v 41 zapewnienia panowania wyłącznego 
żyw iołow i niemieckiemu w państwie, w któ- 
rem ten żyw ioł jest wprawdzie liczniejszym 
od każdego innego narodu, stanowi jednak 
tylko mniejszość ludności. Z tego to powodu 
stworzyli wbrew naturze państwa konsty­
tnoyę centralistyczną, obawiając się, aby Sło­
wianie w Czechach albo w Krainie lub na 
Morawie nie zdobyli dla siebie lokalnej nad

Niemcami przewagi; dalszą dla niemieckiej 
przewagi ochroną miała być sztucznie obm y­
ślona ordynacya wyborcza. Spodziewając się, 
że Słowianie nie zechcą się po największej 
części w Izbie zjawić, postanowiono, że już 
stu posłów stanowi komplet do wszystkich 
uchwał potrzebny, a obawiając się większości 
przeciwnej niemiecko liberalnym tendeneyom, 
zabezpieczono się, domagając się większości 
<3 w u ttzeoich posłów obecnych dla zmiany 
mnóstwa nstaw, zaliczonych niesłusznie pomię­
dzy ustawy zasadnicze. To wszystko było 
dla każdego zrozum iałem ; ale może większa 
część twórców  konstytucyi Grudniowej sama 
nie wiedziała o tem, że dalszym dla nie- 
mieckośoi szańcem ochronnym: regulamin, za 
pomocą którego mniejszość i to wcale nie 
znaczna może uniemożliwić powzięcie jak ie j­
kolwiek uchwały, a nawet wogóle udaremnić 
narady parlamentu. Być może, iż ten regu­
lamin ułożono pierwotnie z wolnomyśluego 
doktrynerstwa, ale gdy się Niemcy przeko­
nali, że bardzo im trudno o większość w kom­
pletnej radzie państwa, nabyli przeświadcze­
nia, że wadliwy regulamin jest dla przewagi 
niemieckiej najlepszym sojusznikiem. Kiedy 
rząd, pewny poparcia większości w Izbie, 
wydał w Czechach i na Morawie dla Niemców 
niepożądane rozporządzenia językowe, sko­
rzystali z tego regularny Ta Niemcy, aby Izbę 
zupełnie obezwładnić.

Opór ich zw ycięży ł; rozporządzenia ję ­
zykowe odwołano, ustanowiono rząd urzędniczy 
wprawdzie, ale mile widziany przez niemiecką 
lewicę. Okazało się, że broń regulaminowa do 
pisała. Czesi na to odpowiedzieli, że to broń 
obosieczna, —  i sami robią obstrukcję, równie 
skuteczną jak obstrucya niegdyś niemiecka 
Tylko, że szansy zwycięstwa tej obstrukcyi 
są nierównie słabsze, bo po stronie niemieckiej 
stoją w Austryi czynniki przemożne, trą­
dy cya już wiekowa przeszło, ludność stolicy, 
cała biurokracya wiedeńska, cała prawie jene- 
ralicya, a wreszcie pochodzenie dynastyi. W ięo 
Niemcy nie bardzo się tej czeskiej obstrukcyi 
b o ją ; nie chcą jednak pod żadnym warun 
kiern uchwalenia regulaminu, któryby im 
także broń obstrukcyjną z rąk wydarł, oba­
wiając się w bliższej lub dalszej przyszłości 
większości sobie przeciwnej, któraby wtedy 
mogła rządzić, nie oglądając się na bezsilne 
protesty mniejszości. Niegdyś Metternich dla­
tego nie chciał dawać w Austryi konstytucyi, 
ponieważ przewidywał, że konstytucyjna 
Anstrya straci charakter państwa niemieckie­
go. Dziś Niemcy, którzy nieprzestali głosić, 
iż są stronnictwem strzegącem nienaruszal­
ności obowiązującej konstytucyi, powiadają 
z podobnych powodów, że wolą, aby parla­
ment nie funkoyonował wcale, jak  nie ma 
wszystkiego robić zgodnie z ich rozkazem. 
Wiedzą o tem wszyscy, a Czesi tłómaczą 
niekiedy swoją obstrukoyę tem, że chcą rząd 
i świat o tem przekonać, iż także bez po­
zwolenia Czechów parlament niczego nie 
uchwali, obydwa zaś stronnictwa, oddając 
faktyczną wszechmoc w ręce każdorazowego 
rządu, narażają i siebie i państwo na nie da­
ją ce  się obliczyć hazardy.

Niepodobna jednak i Czeohów od winy 
za dzisiejszy etan rzeczy rozgrzeszyć a tym 
razem powodem błędów walka stronnicza w 
łonie narodu czeskiego. Niegdyś przewodzili 
w Czechach staroczesi; przez długi czas nie 
uznawali ani Lutowej ani Grudniowej konsty- 
tuoyi a odmawiając uporczywie udziału w 
obradach rady państwa, oddawali wszechmoc 
w ręce lewicy niemieckiej, sprowadzili zupeł­
ną parlamentarną przewagę Niemców, opu­
ścili niejednokrotnie sposobność do rozumnej 
przeróbki konstytucyi, ale przekonawszy się 
wreszcie o tem, że głową nie przełamią mu 
ru, chwycili się w kraju i parlamencie pra­
ktyki, nie efektownej zapewne, ale rozważnej 
a tem samem dobroczynnej dla narodu cze 
skiego ; korzystając z niepoprawnej opozycyj­
nej manii wielu Niemców, potrafili wraz z 
innemi umiarkowanemi stronnictwami w y­
tw orzyć większość, na której się rząd hra­
biego Taaffego opierał, zdobywali w pływ y w 
Wiedniu, giinnazya i uniwersytet w Czechach

a prócz tego swobodę dla narodowej propa 
gandy, idąc naprzód ostrożnie, unikając choć • 
by nawet korzyści tak wielkiej, żeby Niem 
ców m ogły zepchać z drogi zw yczajnej opo- 
zycyi, aż na obstrukcyjne tory. M łodsi ludzie 
mienili się lepszymi demokratami i lepszymi 
patryotami od wypróbowanych przewóaców 
narodu a może przedewszystkiem ohoieli dojść 
jak najprędzej do znaczenia. Zawiązali tedy 
stronnictwo młodeozeskie, celem zwalczania 
nie tyle obcych, ih  sw oich ; rzucali hasła 
szumne a popalanie, ostrożność posłów sta­
rych przezywali serwilizmem i głupotą, jeśli 
nie zdradą, przyrzekali wyborcom, że skoro 
naród im powierzy eter politycznej nawy, 
pokażą rządowi i Niemcom, co Czesi mogą. 
Naród uwierzył tym obietnicom a młodzi de 
mokraci stali się niewolnikami własnej nie­
gdyś opozyoyi, deklamaoyj swoich i obietnic. 
Musieli robić politykę jaskrawą i popularną 
a zatem w A uitryi rozumnej polityki robić 
nie m o g li; krzyczeli, deklamowali, obrzucali 
w sejmie pragskim zniewagami namiestnika 
br. Thuna i marszałka ks. Lobkowicza, dwóch 
mężów, których patryotyzm  czeski dziś sami 
głośno wychwalają. Objąwszy mandaty do ra 
dy państwa po obalonych stronnictwach sta 
rego Riegera, istotnego ojca narodu, obwoła 
nego lekkomyślnie zdrajcą, rozbili dawną 
większość a pierwsi zatrzymali tok obrad 
taktyką obstrukcyjną, lubo należy uznać, će 
obstrukcyi nie rozciągali wówczas jeszcze na 
budżet i na inne żywotne dla państwa sprawy. 
Za lada co od takiej opozycyi odstąpić nie mogli, 
nie chcąc zasłużyć na wyrzuty które wpierw 
starym Czechom ro b ili; doczekali się tedy 
chwilowego tryumfu, kiedy minister Badeni 
wewnętrzny język urzędowy przyznał Cze­
chom, ale tryum f ten był nadto nagły i osten­
tacyjny i wywołał obstrukoyę niemiecką i je j 
zwycięstwo, zamięszał państwo, rozognił spo­
ry narodowe w sposób dotąd n iebyw a ły ; bo 
Czefci a wraz z nimi ich przyjaciele, zapo­
mnieli o potędze niemieckich wpływów w 
Wiedniu, przeliczyli się, myśląc, że rząd po­
trafi prawa parlamentu i własną powagę wo­
bec niemieckich obronić ekscesów, że potrafi 
się ostać rząd, przeciw któremu narodowa 
niemiecka o pozy cya aż rew olucyjnych środ­
ków się chwyta.

W ięc Młodoozesi zostali na nowo ze­
pchnięci na roię nieprzejednanej opozycyi, 
w której nsiłują przynamniej swoją dawną 
popularność wyratować, robiąc przeciw par­
lamentowi to sa^sb, "o Niemcy wpierw z tak 
dobrym robili skutkiem. U podobnym skntka 
zwątpili jnż podobno; więc chwilami szukają 
wyjścia z obstrukoyjnej roli za pomocą na­
prawy regulaminu, albo zyskania skromniej­
szych ustępstw narodowych, wstępując w 
ślady tak głośno niegdyś potępionych Staio- 
czeehów. Od czasn do czasu zdaje się już, że 
rząd, że partya wojskowa,\źe Koło Polskie, że 
ktoś inny postawił złoty most, po którym 
Młodoczesi mogą, jeśli zechcą, wykonać z h o ­
norem i nawet z pożytkiem dla swego naro­
du odwrót ze stanowiska obstrukoyjnego; ale 
że rząd w takich razach woale stanowczym 
i stałym nie bywa a na Niemców ogląda się 
mocno, że Niemcy wrzeszczą i udają, że się 
o egzystenoyę swego narodu boją, że skraj­
niejsze i młodsze w Czechach stronnictwa 
czychają na chwilę, w którejby Młodoozechów 
m ogli oskarżyć o małoduszność i zdradę, trze­
ba i odwagi i zręczności, aby przejść przez 
te mosty, raczej podobne do wąskich a chwie­
jnych  kładek, zawieszonych nad przepaścią. 
Grzech pierworodny Młodoozechów, opozycya 
przeciw swoim, prowadzona pod popularnemi 
hasłami, której zawdzięczają swoje przewodnie 
w narodzie czeskim stanowisko nie dopuszcza 
do odważnego a mężnego odwrotu Więc 
Czesi kładkę sami palą, do obstrukcyi wra­
cają, broniąc popularności i szans swoich wy- 
borozyob, a pocieszają się tem, że przecież 
me powinni dbać o istnienie rady państwa, 
przeciw której nie przestali protestować jako 
przeciw bezprawiu że nie mają powodów 
obawiać się żadnej' zmiany konstystueyi; skoro 
za nim' stoi zwarta falanga sześciomilionowego, 
fanatycznie patryotyoznego czeskiego ludu

i skoro dzisiejszą konstytucyę ułożono z umy 
słu w sposób najkorzystniejszy właśnie dla 
Niemców, a każda inna niemieckiej przewa­
dze uszczerbek przynieść musi.

A  jednak bywają chwile, w których 
Czechom i to bardzo tęskno za normalną pra­
cą parlamentarną i w których biorą ich 
trwogi o los państwa, w którem Czesi jed y ­
nie dla siebię schronienie znaleśó m ogą ; 
wśród Niemców nie brak żyw iołów  umiarko­
wanych, albo do Austryi szczerze przywiąza­
nych, którzyby gorąco pragnęli - naprawy re­
gulaminu Izby i którzyby gotowi niejedno 
Czechom zrobić ustępstwo, a Koło polskie 
wysila się, aby znaleść drogę, któraby parla­
ment z abstrakcyjnego wyprowadziła lasn 
Te wszystkie żyw ioły  wiedzą o tem, że bez 
pomocy rządu, dążącego stanowczo do uregu­
lowania stosunków i zakończenia obstrukcyi, 
parlament sam siebie nigdy uleczyć nie po 
trafi, ale są również silnie przeświadczone o tem, 
że poprą rząd, któryby zakasał rękawy i wziął 
się do ratunku, że ogromna większość ludno­
ści przyklaśnie takiemu rządowi i że się ope- 
racya udać musi, skoro się znajdzie chirurg 
odważuy. Tylko, że się chirurg ciągle ogląda 
i namyśla, że robi wrażanie lekarza, chcącego 
umyślnie chorobę przedłużyć, aby jak najdłu ­
żej swoje pobierać honoraryum. Pan Koerber 
jest ministrem niezmordowanym, zręcznym, 
zapobiegliwym, dobrym mówcą i człowiekiem, 
usiłującym pokierować administracyą w spo­
sób, któryby żadnej narodowości krzywdy nie 
wyrządził ; utrzymuje porządek w państwie, 
szanująo przytem wolność i z wielu wzglę­
dów zasługuje na uznanie.

Tylko nie ma zamiłowania do środków 
śmielszych, gdy chodzi o uleczenie parlamen­
tu choć się uie lęka wcale ryzykownych po 
stępków, kiedy trzeba rządzić państwem, 
kiedy się trzeba postarać o pieniądze bez 
uchwały parlamentu, obezwładnionego roz­
paczliwie. I  nie ma co się bardzo dziwić. Jak 
długo obstrukeya parlament na bezczynność 
skazuje, pan Koerber rządzi sam, jest mini­
strem samowładnym, tak jakby żył w abso- 
luinem państwie, a dzieli swoją władzę chyba 
tylko z wiedeńską biurokracyą, z której wy­
rósł, z którą się zżył i zrósł, którą ukochał i 
której ufa. Dlaczegóż by miał robić niesły­
chane wysiłki, aby własną ukrócić władzę, o- 
graniczyó omnipotencyę rządu? Pewnie nie 
masz nikogo zręczniejszego w Austryi, ale 
chyba gwałtowna potrzeba, co mówię koniecz­
ność finansowa, albo jakaś konieczność, w y­
nikła ze stosunku z Węgrami albo z zagra­
nicą może Koerbera skłon 6 do wysileń, któ- 
rychby pomyślny skutek jego władzę przede­
wszystkiem okrócił; tymczasem woli swój 
spryt wysilać, prawo naciągać, aby w drodze 
poza parlamentarnej każdą trudność obejść, i 
przyznać należy, że prawdziwych cudów w 
tej mierze dokonał.

Na obronę pana Koerbera, który wie 
doskonale i przy każdej sposobności sam z 
naciskiem powiada, że dzisiejszy stan bez naj­
większej dla państwa szkody długo trwać nie 
może, trzeba przyznać, że dzieło uruchomie­
nia austryackiego parlamentu należy do naj­
trudniejszych i ie  nieudanie się zbyt krewko 
podjętego dzieła może wielkiego narobić nie­
szczęścia, a mianowicie rozwiązywanie izby 
niewczesne, a zwłaszcza przez wielu zalecany 
środek niezwoływauia parlamentu przez czas 
dłuższy, mogą raczej rzecz pogorszyć a je j wcale 
nie poprawić. Skuteczn ejszem byłoby może 
trzymanie parlamentu we Wiedniu, nawet w 
czasie upałów letnich, ale trzeba mieć zdeter­
minowaną większość po sobie, aby się módz 
tego środka chw ycić a takiej właśnie więk­
szości nie utworzył rząd dzisiejszy. Nie wiele 
warte u miarkowana usposobienie, któremu da­
ją  wyraz przewódcy różnych stronnictw. Każdy 
niemal niemiecki i czeski poseł dba wię­
cej o dobro stronnictwa, jak  o dobro 
powszechne, ogląda się wiecznie za po­
pularnością, zapewniającą utrzymanie manda­
tów. A są stronnictwa młode i skrajne, nie 
liczne, które ciskają szowinistycznemi hasła­
mi, aby zyskać zwolenników dla siebie i tem 
samem teroryzują większe stronnictwa. Niech

się jedno które poważy rząd wspierać przy 
dzidę poprawy stosunków parlamentarnych a 
wnet zostanie potępionem przez hałaśliwszych 
postów — i przelęknie się tego potępienia, 
działać nie potrafi, wyprze się uroczyście 
wszystkich zobowiązań, których się podjęło. 
Socjaliści, choć się narodowego szowinizmu 
wypierają, przeszkadzają jak  najusilniej za­
żegnaniu dzisiejszego przesilenia, które im 
daje nieocenioną sposobność do agitacyjnej 
propagandy, a pragną, aby niemoc parlamentu 
doprowadziła wreszcie do zamacha stanu, 
zaprowadzającego głosowanie powszechne w 
Anstryi.

Prawda jednak, że rządowi nie brak środ­
ków, aby znaczenie stronnictw skrajnych po­
mniejszyć, aby te stronnictwa rozbić, albo 
przynajmniej wszelkiego pozbawić wpływu. 
Przeciwnicy Kórbera zarzucają mu, że był 
zawsze aż nazbyt w zględiym  dla radykalnych 
grup, że wchodził z niemi nawet w porozu­
mienie, aby stronnictwa większe utrzymać w 
postrachu. Obok innych rozm aitych sympto- 
matów, rozbicie się bardzo niebezpiecznego 
zjednoczenia wszechniemieckiego, zdaje się 
o tem świadczyć, że pan Koerber postanowił 
położyć wreszcie koniec anarchii parlamen 
tarnej i wskrzesić prawdziwie konstytucyjne 
rządy. Polacy poprą go niezawodnie w tem 
dziele, życzyć mu będą jak  najzupełniejszego 
powodzenia.

Największą jednak trudność sprawia Po­
łożenie międzynarodowe a mianowicie poli­
tyczna przewaga Prus, poparta przyjaźnią 
Berlina z Petersbnrgiem, o wiele rzeozywist- 
szą od francusko-rosyjskiego przymierza Już 
samo geograficzne położenie monarchii austry- 
aokiej zmusza ją  do tego, aby była w przy­
jaźni ze swo mi potężnymi sąsiadami, aby 
szła razem z nimi, jak  długo Rosya i Prusy 
trz /m ają  się za ręce —  co nota bene wycho 
dzi statecznie na korzyść Prus a na nieko­
rzyść Bosy i. Urzędowe Prusy wypierają się 
wprawdzie uroczyście wszelkiego mięszania 
się do spraw wewnętrznych Austryi, ale i so- 
cyaliśoi i wszechniemoy pobierają środki pie­
niężne z Rzeszy, a opozycya niemiecka czer­
pała swoje natchnienie, przynajmniej za cz i- 
sów Thuna, w ambasadzie pruskiej.

^ a  każdy sposób widok niemieckiej p o ­
tęgi za granicami Austryi dodaje niemieckim 
narodowcom nie mało otuchy. Do załagodze­
nia sporów austryaokioh przyjść nie może bez 
ustępstw jakichś dla Czeohów a uzdrowienie 
rady państwa da legalną podstawę umiarko­
wanym przynajmniej wpływom słowiańskim. 
Ani jednego ani drugiego nie ścierpią zw o­
lennicy Hohenzolernów i Hakaty w granicach 
Austryi, wznoszą hałas piekielny, ilekroć się 
na jedno lab drugie zanosi, grożą wyraźnie 
tem, że do Pras odpadną, a rząd austryacki nie 
może tych hałasów lekceważyć, lęka się, że 
występując stanowczo przeciw Pangermanom 
zuchwałość ich tylko wzmoże. I tu traduośó 
największa, głów ny może powód chwiejuośoi 
polityki rządowej. W ydaje się czasem, jako­
by poprawa wewnętrznych stosunkó v  monar­
chii m ogła nastąpić dopiero wtedy, kiedy po­
łożenie europejskie niejakiej ulegnie zmianie, 
kiedy się zamąci wiekowa zgoda między Pru­
sami a rządem rosyjskim, albo kiedy inne 
jakieś okoliczności zwolnią Austryę od po­
dwójnego nacisku, wywartego na nią przez 
Berlin i Petersburg, butę pruskich zwolenni­
ków w Cechach i w Styryi ukrócą — albo 
pozwolą tę butę lekceważyć. Nie wiem, czy 
takie okoliczności może już nie zaszły, ozy 
ich się nie należy w niedalekiej spodziewać 
przyszłości?

Spectator.

0 religijności we Włoszech.
(Dokońozenie.)

Z  najdrobniejszymi szczegółami opow ia­
da fakta, ale fakta te dotychczas zdają się 
oałkowioie usprawiedliwiać' sądy pozytywistów. 
Ozy jest jaka nadzieja poprawy? pyta — i od­
powiada; „jeszcze nie wiadomo. Jednak wczo­
raj jeszcze zaszedł wypadek, który zdaje się 
lepiej o nim rokować. Już było pod wieczór 
t  chłopcy jeszcze pracowali na gwałt w dru­
karni, aby dokończyć składania książeczek, 
które dziś wam będą rozdawane na pamiątkę, 
Dyrektor zwolnił ich od roboty, bo byli bar 
dzo pomęczeni i zaczęli się bawió. Pozostał 
najmniejszy z nich Tedeschi, bo układał ar 
kusze Po pewnym  czasie zawołał dyrektor: 
„kto chce zastąpić Tedeschiego, by i on tro­
chę odetchnął?" Nikt się nie odezwał. 
„Nikt więc z was nie ma litości nad biednym 
waszym towarzyszem?" „Pójdę ja  go zastą­
pić", zawołał, kto? Mario Mosoini. Jest to 
pierwszy czyn jeg o  szlachetny. To mi daje 
nadzieję. Zresztą nie mogłem jeszcze doświad­
czyć środka ostatecznego, najpotężniejszego, 
nieznanego materyalistom i raoyonalistom, 
Mario Moscini nie przystąpił jeszcze dolpierw- 
szej komunii".

Uderzyła mię ta szczerość Bartola Lon- 
ga. Boć Mario Moscini usprawiedliwiał w za­
palności dane pozytywistów. Jeden, jedyny 
fakt ozynu szlaohetnego, kto wie z jakich 
pobudek dokonanego, nic jeszcze nie stano­

wił. Prawda, że Bartolo Longo miał dużo in­
nych faktów w innych chłopcach, które zbi­
jały  pozytywistów.

Uderzyła mię ta pewność także, z jaką 
spodziewał się poprawy Ciekawy byłem , czy 
też się nie zawiódł? I oto znajduję w prze­
mowie Bartola Longa rokn następnego, op o ­
wiedziane przemienienie zupełne Maria Moscini 
po Komunii św iętej! Opisuje walki, jakie sta­
czał ze sobą Moscini, a kiedy mu już bardzo 
ciężko było, kiedy widział, że tym razem nie 
utrzyma swój straszny charakter na wodzy, 
jak  prosił o spowiednika, z rana przyjm ował 
Komunię św. i jak  znowu wracał do rów no­
wagi. Ten chłopak, który dotychczas był ty ­
ranem swoich towarzyszy, dziś ich bierze w 
obronę, prosi za nimi przełożonych. Ciężko 
raz pokrzywdzony przez kolegę, nie tylko mu 
przebacza, ale wstawia się za nim. by mu 
darowano. Musiano darow ać na jego prośbę.

Jedna rzecz trapiła Bartola Longa. Mo­
scini, jak widzielićmy, nienawidzi swego ojca 
Po pierwszej Komunii św. ustąpiła wprawdzie 
nienawiść, ale został pewien wstręt Kiedy mu 
się mówiło o ojcu, spuszczał oczy i milczał. 
Zbliżało się święto Matki Pompejańskiej. Mo- 
ścini wraz z innymi przygotow yw ał się do 
przyjęcia Komunii św. „Pom ódl się za twego 
ojca, powiedział mu Bartolo Longo, owszem 
napisz do ojca, że w dniu Komunii św. bę­
dziesz się modlił za niego". Mosoini posłuchał. 
Niedługo potem przyszedł list od ojca, uszczę­
śliwionego, że syn o nim nie zapomniał. Achl 
czuł zapewne, że syn jeg o  m ógł mieć tylko pogar­
dę i nienawiść do niego i to go bez wątpienia naj­
więcej gryzło w więzienia. Bartolo Longo 
przeczytał chłopcu list ojca. Chłopak słuchał 
zrażu w milczeniu, ale po chwili zaczął bled­

nąc a w końcu łzy mu się puściły z oczu, 
„Ojoze m ój! ach ojcze m ój!" wyjęknął. M i­
łość synowska obudziła się w Moscinim, Bar­
tolo Longo ukląkł wraz z nim razem i obaj 
modlili się za nieszczęśliwego ojca. — Prze­
glądałem sprawozdania z lat następnych; 
Mario Moscini zawsze odtąd pierwszym był 
nozniem i aajlepiej się sprawował.

Przemowa z rokn 1894 miała zakończe­
nie dramatyczne. Bartolo Longo mówił na 
końcu o testamencie zbrodniarza. W  więzie­
niach florenckich siedzi zbrodniarz skazany 
na zawsze Zabił był kilkoro ludzi a w końcu 
własną żonę. Zostawił czworo dzieci, a myśl 
o nich przejmuje go rozpaczą, śmierć się 
zbliża, a on bluźni i wyrzeka. — Ale ma 
dwóch synów w Valla di Pompei i jeden z 
z nich Maksymilian, wraz z siedmioma swymi 
towarzyszami przeszłego roku przystąpił do 
pierwszej Komunii Świętej. Bartolo Longo, 
kiedy pobożnie klęczeli po przyjęcia Kom unii 
św., zbliżył się do nich i rzekł: „Dzieci, po
módlmy się razem tak : O dobry Jezu, który 
z miłości dla nas chciałeś być uwięzionym, 
bitym, wyśmianym a w końcu przelałeś krew 
swą na krzyżu, ach ! przez tę miłość twoją, 
która kazała Ci się stać więźniem naszym w 
Eucharystyi, a w tej chwili i w sercach na­
szych ; wysłuchaj nasze modły, jakie Ci zano­
simy za rodziców naszych; w więzieniach, 
pociesz ich w  ̂tym dnin tak uroczystym 
tw ojej i naszej M atki, Maryi, Jakoś nas 
nawiedził dzisiaj, nawiedź i rodziców na­
szych w więzieniach. Daj im poznać twoją 
miłość, która ich uczyni dobrymi, cierpliw y­
mi, zdanymi na wolę B ożą ; daj im żal za 
grzechy." Po nabożeństwie powiedział chłop 
oom Bartolo L on go : „Piszcie do waszych ro ­

dziców, pocieszcie ich."
Maksymilian napisał do o jca  swego. P o­

słano list na ręce kapelan.i więziennego. Ska­
zaniec, usłyszawszy, że jest list do niego: 
„K tóż to pisze do m nie?" zawołał zdziwiony. 
„Któż to pamięta jeszcze o m nie?" „To twój 
syn, Maksymilian, pisze z Valle di Pompei". 
Zadrżał starzec a w miarę, jak  słuchał ozy 
tania, bladł ze wzruszenia a kiedy usłyszał, że 
syn jego, którego opłakiwał był jako opu 
szczonego, zgłodniałego, odpychanego przez 
wszystkich, skazauego na w łóczęgę a w koń­
cu na więźnia, jak  ojciec. — znajduje się 
w miejscu bezpiecznem, że jest szczęśliwy i 
nie zapomniał o ojcu zbrodniarzu, ale się mo­
dli za ojca, — wtedy ten człowiek, oo nie­
jeden ciężki cios przetrzymał, nie wytrzymał 
nadmiaru szczęścia. Padł na ziemię zem dlały; 
a kiedy przyszedł do siebie, był to już inny 
człowiek. Już me rozpaczał. — Nie długo po­
tem skazaniec ów napisał list do swych sy­
nów, list pierwszy i ostatni, jakoby swoj te­
stament. „Starajcie się przedewszystkie n, po 
wiada w nim, być dobrymi chrześcijanami a 
wtedy będziecie i dobrymi obywatelami i uni­
kniecie tego nieszczęścia, które mnie spotkało. 
Nie miejcie nigdy nienawiści do nikogo, a 
wszystkim czyńcie dobrze. Miejcie zawsze 
wielkie nabożeństwo do Najświętszej Panny. 
Jlódloie się za mną, by mi P. Bóg był 
miłosiernym."

Ach panowie — zawołał Bartolo 
L ongo” ten’ skazaniec, który byłby umarł w 
niepokucie, wzywa miłosi ardzia Bożego nad 
sobą — a to wskutek modlitw swych synów. 
A kiedy w dwa miesiące potem umierał w 
więziennej celi a kapłan odmawiał nad nim 
modlitwy za konających, zebrał jeszcze osta­

tek sił. ręką konwulsyjnie porwał coś z szyi 
i podniósł do ócz. — Był to szkaplerz Naj­
świętszej Panny Pompejańskiej, który mu syn 
jego  przysłał. Umierający wpatrywał się weń, 
a z ust jego  wyszło słowo, nie blużnierstwa 
i przekleństwa, ale słowo błogosławieństwa 
dla syna, który stał się dobroczyńoą jeg o  du­
szy, dla dobrodziejów jego  synów — a ostat­
nie słowo jego  było imię M aryi! Niezadługo, 
panowie, pójdziecie zwiedzać zakład, który 
przygarnie synów zbrodniarzy. Całujcie te 
mury, nie tylko dlatego, że w nich znajdują 
przytułek dzieci opuszczone, które wy w ycho­
wujecie, ale i dlatego, że w nich się miaszczą 
przyszli apostołowie więzień". I  na takich ich 
Bartolo Longo wychowywał.

Obiecał był, za lat 5 przedstawić stu 
synów skazańców. Obietnicy dotrzymał. Roku 
lo*7 było ich w zakładzie rzeozywiśoie stu. 

| W  lat dziesięć t. j. 1902 było ich 132, dziś 
jesb 140. Dwóch wyszło ju ż  ukończonych z 
zakładu Jeden pracuje uczciwie w jednej 
drukarni w Rzym ie, drugi jako introligator 
w N owym  Jorku. Trzeci wrócił w swoje stro­
ny jako szewc. Dwóch iunych przyjął biskup 
z Catanzavo do swego seminaryum, bo mieli 
powołanie na kapłanów. Ale oo więcej, 
piętnastu chłopców z zakładu adoptowały 
różne rodziny za własnych synów.

To dowodzi, jak wielkie przeobrażenie 
pojęć dokonało się w społeczeństwie pod 
wpływem  zakładu Bartola Longa.

Ks. P a w e ł  s m o l ik o w s k i  c . r .
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Wojna rosyjsko-japońska

W letel hiobowe.
Berlińska -Post, posiadająoa doskonale 

informacye, donosi z Petersburga, że ostatnie 
wieści hiobowe wieloe ponuro odbiły się w 
Petersburgu. Odważna, uwielbiana flota wła- 
dywottocka, ju ż  nie wchodzi w rachubę na 
długo; flota portarturska rozbita, więc obe­
cnie R osya tak jak  żadnych sił morskich nie 
posiada w Azyi wschodniej. Narodzenie care- 
wioza podniosło było koła patryotyczne na 
duchu, ale nie na długo. W idzą już one, że 
na lądzie i na morzu kampania tegoroozna I 
kończy się wynikami, których się nie spo 
dziewał nawet najczarniejszy pesymista, albo­
wiem prawie do zera spadły i te nadzieje, 
jakie w Porcie Artura, co tyle pochłonął mi­
lionów, tudzież w armii Kuropatkina na ten 
rok pokładano a upadły w tych nawet sfe- 
raoh, które się ich kurczowo chwytały. Z 
trwogą, ale ju ż  i z rezygnacyą wyglądają 
blizkiego upadku Portu Artura.

Honor Rosyi będzie ocalony, ale też — 
przynajm niej na razie — nic więcej. O zw y- 
oięstwie pod Liaojanem nie marzą już nawet 
tam, gdzie wszelkie powątpiewania by ły  za­
bronione. Odwrót z honorem, oto wszystko, 
czego się po nieszczęśliwym wodzu spodzie­
wają. „Trzeba wszystko zaczynać na n cw o!“ 
powiedział z rezygnacyą pewien mąż stanu 
rosyjski. Będzie się przeto dalej walczyć i 
cierpieć aż do ostatecznego wyniku.

Ciekawa powiastka obiega wedle ‘Beri. 
Tageblattu w Bosyi. Car miał sen. Śniły mu 
się trzy krowy : tłusta, chuda i ślepa. N erwo­
wy i oraz zabobonny car poszukiwał jakiego 
Józefa, któryby mu ten dziwny sen w ytłu­
m aczył Jakoż znalazł się rychło i takie dal 
tłóm aczenie: krowa tłusta, o carze, to t^ o ja  
intendantura — ohuda, to twoja armia — a 
ślepa krowa, to carze wielki, ty sam ! Jaką 
nagrodę nowy Józet otrzymał, niewiadomo, 
ale zasłużył na sowitą

IV iebezpit ciedatwo 
odwrotu K uropatkina.

Pruski Militdr-Wochenblatt bardzo czarno 
się zapatruje na obecne położenie i dalsze 
widoki armii rosyjskiej w Mandżur;,i i pisze:

.Jeżeli odwrót głów nych sił rosyjskich 
poza Liaojan jest zamierzony a może już p o ­
częty, to trudno, u by Bosyanie zdołali unik­
nąć dalszych walk stratnych, zwłaszcza na 
swoim fronoie wschodnim (lewe skrzydło), 
albowiem te ju ż  trzykroć w twardych bojach 
(1 maja, 17 do 19 lipca i 81 lipca) osłabione 
wojska, zasłaniają me tylko nadoiąganie siły 
głównej, ale też pozostawionych pod Anszan- 
ozanem wojsk frontu południowego. Rosyjskie 
oddziały asekuraoyjne są ogarnięte od po­
czątku sierpnia przez szpice trzech armij ja ­
pońskich, które się łukiem, niespełna sto kilo­
metrów długim od ujścia rzeki Taitseho do 
Lanho rozciągają. Zaczem Japończyoy od lip- 
oa front swój z 200 kilometrów na 100 skur­
czyli i przeto gen. Kuropatkinowi ogromnie 
uszczuplili możność pomyślnej olenzyw y 
przeciw jednej ozęści Japończyków...

Przyjąć walną bitwę w pozycyi defenzy- 
wnej na południe od Liaojann, jest w danym 
stanie dla Bosyan rzeczą niebezpieozną, albo­
wiem m ieliby pozo sobą trudną do przebycia 
rzekę Taitseho i w razie klęski musieliby ją  
przekraozać pod ogniem nieprzyjacielskim. A 
g dy  nadto bród pod Ponsihu —  najbliższe od 
Liaojann przejście wschodnie — także się od 
końca lipca w posiadaniu Japończyków znaj­
duje, więc armia Kurokiego mogłaby Rosya- 
nom odwrót całkiem zagrodzić a bodaj zna­
cznie utrudnić. A le zajęcie Ponsihu i usta­
wienie tam znacznych sił japońskich, o któ- 
rem z początkiem sierpnia donoszono, utru­
dnia Bosyanom także utrzymanie się w ja ­
kiej pozycyi na północ od Liaojann.

Dążeniu Japończyków, aby opasać lewe 
skrzydło rosyjskie i tym sposobem niemożli­
wym  uczynić odwrót Kuropatkina ku Mukde- 
nowi, m ogliby juśoió Bosyanie zapobiedz, w y­
prawiając z Mukdenu znaczne siły przeciw 
prawemu skrzydłu japońskiej kolumny okrą­
żającej — ale pytanie, czy Kuropatkin zdoła 
na czas wystawić dostateczne do takiej ope- 
racyi siły- — kończy pruski Militar-Wochei- 
blątt.

N a lądzie.
Daily Expr?ss donosi z L iaojanga, że 

wskutek ciągłych śmiałych ataków cznnchu- 
zów na ohińską kolej północną i bezczynności 
jenerała Ma wobec nich, położenie wojsk ro­
syjskich jest rozpaczliwe.

W edług nadeszłego do Petersburga tele­
gramu z Anszanczan n a  c a ł e m  t e r y -  
t o r y n m  w o j n y  p a n u j e  p o w ó d ź ,  
wzgórza wogóle wyglądają jak  wyspy. Prowi­
zorycznie pozakładane mosty zostały pozry-

wane, wojska do nitki przemoknięte. Depesza 
donosi również, że H aiczeng i Dasziozao zu­
pełnie są przez Japończyków  opuszczone, je­
dnakże tej wiadomości nie wierzą. Gorąco w 
ostatnich dniach znacznie się zmniejszyło.

Rzym skie dzienniki donoszą na podsta­
wie wiadomości, pochodzących jakoby od sa­
mego Kurokiego, że K u r o p a t k i n  p o ­
m a ł u  w y c o f u j e  s i ę  z Mukdenu (?) 
i że Bosyanie poczynili wszelkie przygotow a­
nia, a b y  L i a o j a n g  i o k o l i c ę  o- 
p r ó ż n i ć. Równocześnie czynią Bosyanie 
usiłowania, aby utrudnić posuwanie się Ja­
pończyków ku północy.

Berliner Tageblatt donosi z Petersburga, 
że jenerał S t a c k e l b e r g ,  komendant 4 
sybirskiego korpusu, został z rozkazu Kuro­
patkina u s u n i ę t y  ze swego stanowiska.

W edług wiadomości petersburskich Ku­
ropatkin zarządził, aby korpus pierwszy co­
fnął się na północ i wzmocnił oddział jen. 
Leniewicza. Znaczyłoby to, że przewidując 
upadek Portu Artura, Kuropatkin pragnie 
wzmoonić Władywostok.

W arunki kapitu lacji P oitn  
Artura

Daily Telegraph donosi z Czifu : Japoń­
czycy wysłali do korąendanta twierdzy w 
Porcie Artura jenerała Stossla parlamentarza, 
który przedstawił Bosyanom  następujące wa 
ranki poddania Portu A rtura : 1) Całej ro­
syjskiej załodze Portu Artura będzie wolno, 
w pełnem uzbrojeniu przejść przez półwysep 
Liaotung bez że.dnych przeszkód i połączyć 
się z armią Kuropatkina.

2) W szystkie osoby cywilne, nienależące 
do armii rosyjskiej, za zezwoleniem mikada 
udać się będą m ogły tam, dokąd zechcą.

8) Jenerał Stossel ma nietylko twierdzę 
samą, lecz i wszystkie okręty, znajdu­
jące się w Porcie Artura nieuszkodzone 
wydać.

Parlamentarza japońskiego z zawiąza- 
nemi oczyma zaprowadzono do jen. Stoessla, 
który go przyjął bardzo uprzejmie, ale w y­
słuchawszy warunków japońskich, odpowie­
dział, że d o p ó k i  b ę d z i e  m i a ł  d o  
d y s p o z y c y i  j e d n o  d z i a ł o  i j e  
d n e g o  ż o ł n i e r z a ,  b ę d z i e  s i ę  
b r o n i ł .  Zarazem odizucił Stossel propozycyę 
trzydniowego zawieszenia walki dla pogrze­
bał ia poległych. Poczem d. 17 bm. o g. 10 
rano walka nanowo się rozpoczęła.

P ort Artura.
Jak dzienniki berlińskie donoszą, wszy­

scy attachćs wojskowi, przebywający w Por­
cie Artura otrzymali wskazówkę, aby tw ier­
dzę tę opuścili, gdyż ustawiczne je j bambar- 
dowanie przez Japończyków naraża ich na 
niebezpieczeństwo.

Z  Tokio donoszą, że równocześnie z w e­
zwaniem do kapitulacyi twierdzy w ręczył 
wysłannik japoński rozkaz cesarza Wilhelma, 
wysłany na ręce posła japońskiego w Tokio 
dla niemieckich attachćs wojskowych, aby o- 
puścili Port Artura.

Jak „Biuro Reuter&u z Czifu donosi, 
zbiegowie z Portu Artura oświadczają, iż w 
twierdzy panuje przekonanie, że w ciągu dni 
14 przybędą posiłki z armii Kuropatkina. 
Porty na prawem skrzydle rosyjskiem, które 
zdobyte zostały przez Japończyków, noszą 
liczbę 3 i 4.

Z  W a s z y n g t o n u  donoszą, że ga 
binet amerykański uważa postępowanie Ja­
pończyków w s p r a w i e  „R  e s z i t e i- 
n e g o “ za zupełnie właściwe, co też inne 
mocarstwa uznać zechcą. Dalej donoszą z 
W aszyngtonu, iż minister Hay otrzymał tele 
graficzną wiadomość, że siedm japońskich 
torpedowców z a b r a ł o  b l i ż e j  n i e ­
o z n a c z o n y  o k r ę t ,  który wczoraj ra­
no chciał wjechać do portu Czifu.

O z a j ś o i u  w T s i n g t a u  (Kiao- 
czau) donoszą z Londynu następujące szcze­
g ó ły : Gubernator niemiecki udał się 15 bm. 
o godzinie 11 rano ze swym sztabem na po­
kład okrętu „Cezarewicz" i ośw iadczył ko­
menderującemu oficerowi, że rząd niemiecki 
według międzynarodowych praw obowiązany 
jest wezwać Bosyan do spuszczenia flagi. 
W ówczas rozległ się głos dzwonka okrętowe­
go a Bosyanie po drugiem zadzwonieniu spu­
ścili flagę. Taka sama ceremonia powtórzyła 
się na łodziach torpedowych.

Z  Tokio donoszą, ie  rosyjska kanonierka 
„O d w a ź n y “ , znajdującą się w Porcie A r­
tura, natknęła się koło Liaotiszan na minę i 
z a t o n ę  ł %.

Echo de Paris donosi z Jamagata, że po­
głoska o zatonięciu okrętu „ N o w i k "  jest 
nieuzasadniona. Pewien okręt angielski widział 
„Nowika" płynącego ku W ładywostokowi. Echo 
de Taris zauważa, że nio to „Nowikowi" nie 
pomoże, gdyż flota admirała Kamimury stoi 
u wejścia do Władywostoku, tak że choćby 
„N ow ik“ zajechał aż do W ładywostoku, me

będzie m ógł do portu wjechać.
Z  Szanghaju donoszą, że ranni okrętu 

„ A s k o l d “ cierpieli bardzo z powodu bra­
ku żywności. Gdy przeniesiono ich do szpita­
la, rzucili się łakomie na podane im potrawy. 
Obecnie mają się dobrze.

C z i f u  (Biuro Reutera). Straty Japoń­
czyków pod Portem Artura, pod Takaszan i 
na północ od miasta, wyniosły dotychczas ogó­
łem 5000 ludzi. Granaty japońskie padają cią­
gle do wnętrza Portu, przeważnie do stareg- 
go miasta. Japończycy mieli ju ż  dotrzeć do 
arsenału chińskiego, gdzie też zastanowiono 
prace. W ojska oblężnicze znajdują się już 
tylko dwa kilometry na wschód od miasta. 
W mieście większość budynków zniszczona.

C z i f u .  (Biuro Reutera). Według wiado­
mości chińskich z Portu Artura, Bosyanie na- 
powrót zdobyli wielki fort Palunczan, z któ 
rego Japończycy bombardowali miasto i w e­
wnętrzne forty. Japończycy cofnęli się na 
Szucien.

L o n d  y n. Japończycy ponieśli dotąd wie­
le strat przy atakach na Port Artura, głównie 
z powodu miu wybuchowych, które Bosyanie 
umieścili na wszystkich m ożliwych punktach. 
W  niedzielę straty Japończyków m iały być 
bardzo dotkliwe. Jak donoszą bowiem z Czilu, 
jedna baterya artyleryi, 2 szwadrony kawa- 
leryi(?) i pół pułku piechoty natknąwszy się 
w obrębie fortów rosyjskich na miny pod­
ziemne, zostały wysadzone w powietrze i zni­
szczone. A by się zabezpieczyć od wybuchu 
min, prowadzą Japończycy przed sobą gro­
madę wołów i w ten sposób, zadtm rozpocznie 
się właściwy atak, teren czynią zupełnie bez­
piecznym. Japończycy przypuszczają coraz sil­
niejszy atak na Port Artura. W e wtorek dali 
Japończycy przeszło 200 pocisków na miasto. 
Jeden szrapnel zabił sześć osób w mieście.

IVa morza.
R osyjscy oficerowie opowiadają, że pod­

czas bitwy morskiej dnia 10 b. m. ostatnim 
sygnałem admirała W itthólta było: „Pamię­
tajcie o rozkazie cara! Nie wracajcie do Por­
tu Artura!1*
M n M M m n n

Od wydawnictwa.

Miesięczna prenumerata „G A ZE T Y  NA- 
B O D O W E Ju wynosi we Lwowie

3 ,  złr. (2 kor.)
na prowincyi z przesyłką pocztową 

1 zł. 3 5  ct.

Prenumeratę nadsyłać należy pod adre­
sem : Adm inistracya Gamety £\arodouej we
Lwowie, Kopernika 7.

Prenumeratorowie Gamety V\drodow>j m o­
gą po znacznie z a i i o n e j  c e u i e  abonować 
warszawski Tygodnik mód i powieści i war­
szawski tygodnik Ziarno z 12 tomam- premii 
rocznie. Za każdy z tych tygodników  dopła­
cają abonenci Gaz. Nar. półrocznie 4 kor. 80 
hal., a kwartalnie 2 kor. 40 h. Należy atoli 
przedpłatę nadesłać jak  najwcześniej, gdyż 
do 5 września musimy odnośną ilość egzem­
plarzy z W arszawy gamówió. Prenumeraty 
miesięcznej na wspomniane tygodniki war­
szawskie nie przyjm ujem y, gdyż zamówienia 
obowiązują nas na czas conajmn ej kwartału.

„G az. N a r.u m a  od  1. m a ja  p o n o ­
w n ie  deb it p o cz to w y  w p a ń s tw ie  n ie -  
m ieck iem ., p rz e to  m o żn a  j ą  ta m  za ­
m a w ia ć w e w szystk ich  u rz ęd a ch  p o c z to ­
w ych  lu b  w p ro s t w A d m in is tr a c y i .

gromka.
Lwów dnia 20. sierpniu 1904. 

K a len d a rzyk .
W niedzielę 2! sierpnia Joanny. — Ur. kat. Jeiuy- 

łyana, — Kai. słow. Kazimira.
Wschód słońca 5*09, zachód 6 54.
W poniedziałek 22 sierpnia. Filiberta 0p. — flr. 

kat. Mafteja Ap. — Kai. słow. Radomiła.
Wschód słońca 511, zachód 6 5Z.
We wtorek 23 sierpnia Filipa li. — dr. kat. 

Ławren ya M. —- Kai. słow. Oiehomiła.
Wschód słońoa 512, zaehód 6 50.
We środę 24 sierpnia Bartłomieja A[j. — Gr. kat. 

Jewpła Ar. — Kai. słow. Cleszyaiira.
Wschód słońca 5*13, zaohód 6*50,

— Rozkład kolejowy. Dyrekcja kolei państwo 
wych ogłasza: W  okresie zimowym 1901/5 t. j. ud 
1 października br. dc 30 kwietnia 1905 włącznie

obowiązywać będzie na kolejach państwowych w Ga­
lic ji i Bukowinie, z wykluczeniem pociągów sezono­
wych, obecny rozkład jazdy.

—  Baronostwo dziedziczno nadał oesarz swe­
mu gen. adjutantowi, szefowi kancelaryi wojskowej, 
generałowi broni Bolfrasowi.

Kronika lwowska,
~  Uroczystość św. Jacka, patrol Polaki, za­

łożyciela zakonu 00. Dominikanów na zs-*tai polskiej, 
obchoizi jutro solennie koścu 0 0 .  'uvoinikanów 
prymaryą o 7 rano, wotywą o 9, sumą o pół d o l i ,  
nieszporami o 4.

=  Na koronę dla Matki Boskiej Pocioszenia
w kościele lwowskim 0 0 . Jezuitów złożyli w dal­
szym ciągu : N, N. 1 broszka, N. N. 4 pierścionki,
2 krzyżyki, 1 spinka, N. N. 1 medalion, 1 pierścio­
nek, 2 obrązki, S. Gh. 1 broszkę, 2 kolczyki, 1 
obrączka. Emilia Kremerowa 1 pierścionek. Anna 
Moezkowa 20 franków (z prośbą o pomoc i pociechę). 
Bolesław Lewicki 2 obrączki, 1 pierścień, służąca 
Bęsia 1 pierścionek, kucharka Połcia 1 pierścionek, 
Helena Szatkowska 1 regarek, Wanda Szatkowska 
1 obrączka i kolczyki z brylancikami, Kornelia Blas- 
lowa 3 korony, Bronisława Zaleska broszka i kolczy 
ki, A. Łucka 3 korony, Marya i Olga Hołodyńskie
3 pierścionki, 3 pary kolczyków, 1 krzyżyk, 2 ułam­
ki, Karol Franz 12 drobnostek złotych, Aniela z Thu- 
liów d’Abancourt 1 pierścionek, Aniela z Witosław- 
skich d’Abaneourt 1 broszka, S. H. 1 brauzoleta 
(dziękuję za otrzymane łaski, prosi o dalsze), Alber­
tyna Zaeharia8iewiczówna 3 pierścionki, Wanda Wa- 
gnerowa 2 obrączki, 3 pierścionki, 1 kolczyk, 1 klu­
czyk, M. A. 1 bransoleta, 1 broszka, 2 pierścionki, 
Helena 1 bransoleta (na inteucyę zmiany losu). M a­
rya Michałek 1 bransoleta, 2 pierścionki, K. M. 6 
pierścionków, 3 kluczyki, 3 ułamki, Malutka Zosia
1 obrączka (z prośbą o zdrowie), M. P. 1 obrączka,
2 kolczyki, 4 ułamki, N. N. 1 obrączka, Seweryna 
von Herrlen-Krężlewicz 1 zegarek z łańcuszkiem, 
1 obrączka (ua iutencyę pocieszenia). Emilia Dacka
1 krzyżyk, 1 kolczyk, 3 pierścionki (na intencyę 
wysłuchania błagań). Krystyna Sehenkowa 2 obrącz­
ki, 4 pierścionki, 1 szpilka, 1 krwawnik 10 koron 
(na intencyę pomocy) Zofia i Marya Woźniakowskie
2 broszki, 4 obrączki, 3 pierścionki. 5 par kolczy­
ków (ua intencyę M. B . wiadomą) A. Giełdamowski 
order Franciszka Józefa. Jan i Bronisława Chmu- 
rowie 2 pierścionki (wdzięczni za otrzymane łaski). 
Marya Swięckowa 2 korony. Helena Tuinanowa
1 bransoleta, W . M. 2 korony (z prośbą o ratunek). 
Zufiu Pil.it 1 bransoleta, 1 medal, 1 spinkę, 1 
pierścionek, 2 ułamki, N. N. 12 koron, 1 talar (na 
intencyę syna) N. N. zegarek. N. H. 10 koron W. 
P. 2 ruble, 1 pierścionek. N. N. 1 pierścionek. P. 
P . 3 broszki, 4 kulczyki, 2 spinki, 1 pierścionek. 
J. B. 3 pierścionki, 2 kolczyki, 3 szpiuki, 2 spinki, 
6 drobiazgów (z prośbę o błogosławieństwo). Helena 
Bukowczyk 20 koron (na intencyę wyzdrowienia). 
Karolina Harasymowicz 1 zegarek, 2 pierścionki. 
Marya Wiszniewska złote galony wojskowe. W anda 
lir. Rumerowa 1 medalion z brylantami, 2 kolczyki,
2 broszki, 2 obrączki, 2 szpiiki, 2 spinki, 1 łańcu­
szek, 2 breloki, 1 guzik złoty. A, J. 2 obrączki, 1 
sznur korali, 2 dukaty. Franciszka Busiewicz 2 ko­
rony. M. O. 4 dukaty. Ludwika Gubrynowicz 2 
1 szpilki, 2 pierścionki, 8 drobiazgów. Władysław 
Gubrynowicz 10 koron. Dalsze ofiary przyjmuje za 
pokwitowaniem p. Józefa Bykowska ul. Ujejskiego 1. 
10 w g. od 2 do 4.

—  Japończyk W8 Lwowie. Senzacyą dnia wczo­
rajszego było pojawienie się we Lwowie prawdziwego, 
oryginalnego Japończyka. Japończyk ów nazywa się 
Tobazi Kinozi, rodem z Jair.agata-Kamo. Jest to 
młody, po europejsku ubrany pzłowiek, władający 
prócz ojczystego języka, słabo po rosyjsku, prze by­
wał bowiem czas pewien we Władywostoku. Przy­
był on do miasta naszego w nocy na piątek, bawił 
przez cały dzień wczorajszy i w nocy odjechał na 
Wiedeń do Paryża.

Sprzedaż „Domu naftowego" Dyrekcya gal. 
Kasy oszczędności, jako właścicielka „Domu nafto­
wego" przy placu Dąbrowskiego, wniosła ofertę na 
sprzedaż Uj realności rządowi za kwotę 450.000 
kor. „Dom naftowy11 zostałby przeznaczony przez 
rząd na pomieszczenie biur dyrekcji domen i lasów, 
część jednak kontraktów najmu zostałaby przez rząd 
uznaną, tak iż nie wszyscy lokatorowie musieliby 
„Dum naftowy“ opuścić. Objęcie w posiadanie „Do 
mu naftowego'*4 miałoby nastąpić z dniem 1 lipca 
1905. Oferta ta dotychczas nie została przez rząd 
zatwierdzoną.

=  Plotka przad eędem. V/czoraj przed sądem 
powiatowym S. I l i  rozpoczął się proces o obrazę 
czci przez ogłaszanie uwłaczających pogłosek. Jako 
oskarżyciel występował znany lekarz lwowski dr. Z., 
zaś w roli oskarżonych stanęły panie S ., żona leka­
rza i druga pani S., właścicielka grajzlerni. Obie 
oskarżone, a właściwie pierwsza za pośrednictwem 
drugiej, jak twierdzi akt oskarżenia, rozpuściły na 
wiosnę tego roku przy sposobności wyjazdu dr. Z. 
do ch#rej matki pogłoskę, że dr. Z. dostał pomię- 
szania zmysłów i obezwładniony k.tfcmem bezpie­
czeństwa, przewieziony został do zakład t: obłąkanych 
w Kul parko wie. iu  głoska ta poda w ■ z ust do 
ust, obiegła wkróLc całą dzielnicę mitu.*, w której 
p. Z. • osz /ł się vrelką wzię* icia i się po
powrocie dr. Z. tak dotkliwie na jego praktyce, iż 
ten zaciekawiony nagłym ubytkiem pi ,* ntów tak

długo badał i śledził, aż wpadł na źródło tej po­
twornej pogłoski, za której rozszerzanie pociągnął 
obie panie S. do odpowiedzialności sądowej. Do wy­
roku wczoraj jednak nie przyszło, gdyż sędzia od­
roczył rozprawę celem przesłuchania świadków do 
2 września. *

=* Owa magazyny kradzionych rzeczy, a to.
126 sztuk srebrnych, złotych i rozmaitych innych 
drogich przedmiotów, jako to: zegarki, naczynia sto­
łowe, pierścionki itd., pochodzących z kradzieży, *a- 
kwestyonował ajent policyjny p. Seinfeld, w noraoh 
złodziejskich u Izaka Feuertaga przy ul. Bóżniczej
1. 20 i u Pinkasa Sasa, robotnika złotniczego przy 
placu GołuchowskicL. Przedmioty te znajdowały się 
w pierzynach, ubraniach, w szparach ścian i pieców, 
w podłodze itd. Rewizja trwała cały dzień. Rzeczy 
te wartości kilkunastu set koron, zdeponowano na 
policyi. Pochodzą one z prowincyi. a to ze Stani­
sławowa, Brzeżan itd. Właścicieli magazynów zło­
dziejskich aresztowano i osadzono w aresztach po­
licyjnych.

=  Eksplozya- Wczoraj o pół do 7 wieczorem 
wskutek zepsucia się rnry gazowej w sklepie kon­
fekcji damskiej przy ul. Krakowskiej 5, nagroma­
dziło się w lokalu mnóstwo gazu. Subjekt chcąc 
zapalić lampę gazową, zaświecił zapałkę i w tej 
chwili rozległ się straszny huk. Nagromadzony gaz 
essplodował. Wszystkie szyby u okien powylatywały 
na ulicę i zapalił się sufit. Ogień ugańła straż po­
żarna. Przy eksplozji poparzył się śmiertelnie kra­
wiec Leon Pajer zajęty w sklepie i subjekt Natan 
Tauber. Opatrzyła ich stacya ratunkowa.

=  Księżniczki. Małżeństwo nigdzie chyba nie 
jest przedsięwzięciem tak ryzykownem, jak u nas. 
To tet trudno się dziwić, że mężczyźni zwlekają 
długo, coraz dłużej, nim zdecydują się na ten krok 
stanowczy. Niemałej zaiste odwagi potrzeba, by, nie 
będąc bogaczem, wprowadzić w swe nizkie progi 
pannę, należącą do tej samej Efery, niemającą zwykle 
posagu, a jednak posiadającą wszystkie cechy księ­
żniczki, której miejsce pośród wspaniałych komnat 
pałacu, gdzie nie milkną zabawy, gdzie komfort 
zdobi każdą chwilę życia, gdzie nie pojawia się nigdy 
troska i nie doskwiera brak. Mimo ogólnej biedy, 
mimo ciężkich doświadczeń i mozolnej walki o byt 
— dziewczęta są u nas ciągle jeszcze chowane nis 
na przyszłe pracownice, nie na towarzyszki mozołów, 
zawodów i cierpień, nie na skrzętne żony wyrobni­
ków rąk albo myśli, ale na wielk.e panie, po które 
oblubieniec przybyć ma w złotej karocy... Niestety, 
karoca owa rzadko po którą zajeżdża. Przeznacze­
niem większości tych istot wychuchanych, wydelika­
conych, strojnych, oczekujących „wielkiego losii“ , 
jest zwykła kolej życiowa, pełna kolców, codziennych 
wysiłków i utrapień i czasami zaledwie ozdobiona 
przez jakiś promyk powodzenia. Zamiast pięknego, 
przybranego w szaty purpurowe rycerza przychodzi 
przeciętny człowiek z prawdziwego życia, w ciężkim 
trudzie zdobywający kęs chloba i ośmiela się za­
pragnąć tej, w którą wpajano inne całkiem nadzieje 
i pragnienia. To też niechętnie i z trwogą najczęściej 
godzi się podzielić z nim skromny stan jego dziewi­
ca, tak bardzo osznkana w swych panieńskich ma­
rzeniach. Nie nauczono jej niczego więcej, jak nęcić 
i spodziewać się wiele od przyszłości. I oto przyszłość 
ta wyśniona — nagle zamienia się w szarą rzeczy­
wistość... Nic dziwnego, że pierwszem uczuciem za­
wiedzionej tak srodze istoty po zamążpójściu jest nie­
zadowolenie, które nieraz stanowi o dalszym ciągu 
życia. Kobie*a od początku zaczyna się uważać za 
ofiarę... i daje uczuć to na każdym kroku mężowi. 
Nie słodzi mu istnienia i nie ujmuje trosk, tylko 
przysparza niepokoju i zgryzoty, iż nie jest on w 
stanie zadośćuczynić potrzebom tej, którą kocha — 
zdwaja wysiłki, ale i to nie wystarcza,.. Piękna pani 
marzyła coś lepszego... Małżeństwo i skromny dom 
męża jest dla niej tylko zbudzeniem się rozkosznych 
snów... Zawdzięcza to oczywiście tym, co ją chowali, 
eo formowali jej pojęcia, chęci i duszę... oni to wy­
kopali przepaść pomiędzy zdrową i rzetelną prawdą 
a kłamliwemi marzeniami... księżniczki. Dzielna ko- 
bieta-czlowiek jest j uż wprawdzie co raz ozęstszem 
zjawiskiem — ale sztuczna hodowla księżniczek nie 
zginęła też jeszcze; ci co zabierają się do stworzenia 
rodziny, nie mogą o tem nie myśleć.

=  Wycieczka do Krakowa I Wieliczki, zapo­
wiedziana przez stow. „Czytelni i Wzajemniej po­
mocy funkoyonarynszy kolei państw.“ na dzień 28 
i 29 bm. odłożoną została na d, 4 i 5 września. 
Wyjafd ze Lwowa 4 września o g. 3 m. 46 rano.

Kronika krajowa.
W Stanisławowie założono terytoryalny od­

dział towarzystwa prawnej ochrony podatników dla 
okręgów sądowych stanisławowskiego, kołomyjskiego 
i brzeżadskiego z siedzibą w Stanisławowie, Preze­
sem wybrany został M. Jaroszyński, właściciel dóbr; 
zastępcami K. Proskurnicki, radca sądowy i E. 
Ri uch, radca cesarski; sekretarzem 8t. Burnato­
wicz ; skarbnikiem Wilhelm Hargesheimer, właści­
ciel realności.

W Przemyślu dnia 17 bm.w czasie capstrzyku 
w przeddzień urodzin cesarza, kilku łobuzów rzucało 
kamieniami na mnzykę wojskową i wybito szyby w 
kancelaryi dywizyjnej; polieya aresztowała Kazimie­
rza Osińskiego i Rudolfa Swalinga i odstawiła ich 
do sądu, który wdrożył przeciwko nim śledztwo 
o zbrodnię gwałtu publicznego i o obrazę straży po­
licyjnej.

(Z rozmów współczesnych.)

poRozm owa zeszła na temat utworów 
wieźciowych najświeższego pokroju.

W  obszernym, bibliotecznym  gabinecie p. 
Michała, gdzie część towarzystwa gromadziła 
się zazwyczaj przy poobiedniej, czarnej kawie, 
nawet żywszej dyskuayi ów temat nie wywo­
łał. Przerzucano sobie tytuły i nazwiska, od­
bijano je  zdawkowym epitetem, lub w ym o­
wnym rzutem ręki i głowy, m ającym wyra­
zić niemal lekoeważenie dla „kwestyi", z któ­
rą przecie cała nasza inteligeneya zdążyła już 
najdokładniej — otrzaskać się.

Jeden tylko p. Syruć, świeżo wrócony z 
z dłuższej w ycieczki do Zakopanego, zdawał 
się być podniecony temi błyskawicami tytu- 
łów  i nazwisk, przechadzał się wielkiemi kro­
kami od pieca do etażerki z albumami, raz 
po razu machał ręką, wpoprzek przed siebie, 
w prawo, to w lewo, ciskał piorunuj ąoym wzro­
kiem i wybuchał:

— Niesłyohanie wewnętrzny i nastrojo­
wy! Bajecznie zindywidualizowany animizm 
wszechrzeozy! Niesłychanie wrażliwy sposób 
patrzenia!

— Faktem jest, —odezwał się z głębi w y­
godnego fotelu hr. Alfred, — że jest w n ow o ­
czesnej naszej powieści „coś14 czego powieść 
nasza dotychczas nie miała.

— Szkoda, że sztambuchy wyszły z mo­
dy: poprosiłabym hrabiego o wypisanie mi 
tego  aferyzmu! —  podchwyoiła panna Liii.

— Panie Miohale! — ją ł wołać pan,Leon, 
którego nie wiadzieć z jakiej raoyi prezyden­

tem tytułowano: — panna Liii, słyszę, zbiera 
aforyzm y do sztambucha; nie masz pan tam 
przypadkiem w bibliotece swojej jakiej tkli­
wej powieści, abym i ja  też mógł bodaj cyta­
tą się przysłużyć. Możeby tak coś w rodzaju 
ś. p. „M alwiny"...

— A kto to napisał „Julię i A dolfa14 — 
spytał ktoś.

— Kropiński. Miły Boże! z pysznaby się 
miał inteligentny kawaler, wyrwawszy się z 
Lakiem pytaniem wśród inteligentnego towa­
rzystwa — przed ośmdziesięciu laty! Kubek 
w kubek, jak by  dziś spytał: kto jest autorem 
„Ludzi bezdom nych14... Bo trzeba państwu 
wiedzieć, — ciągnął p. Michał, — że „Julia i 
Adolf"...

— ...Czyli „N adzwyczajna miłość dw oj­
ga kochanków nad brzegami Dniestru" — 
wtrącił p. Cezary.

— Tak właśnie: czyli „N adzwyczajna mi­
łość nad brzegami Dniestru14 — cieszyła się 
swego czasu tak wielką poczytuością i tak 
silne wywierała wrażenie, że nie wahałem się 
powieści tej wcielić do swojej kolekeyi pow ie­
ściowej, do swojego zbioru, do swojego, jeśli 
kto woli, muzeum powieści pisarstwa pol­
skiego.

—  O ozem to mówił p. Michał? — za­
gadnął półgłosem  sąsiada swojego nowo przy­
by ły  do poblizkiego miasteczka lekarz.

— O jednej z moich szaf bibliotecznych 
mówię, — zwrócił się p. Michał. — *Gdy mi 
z biegiem czasu wypełniła się po brzegi na- 
pływającem i wciąż tomami powieści, zamiast 
sporządzić sobie dla tego działu szafę nową, 
postanowiłem ufundować tu, pod tą wiejską 
swoją strzechą, coś w  rodzaju luksemburskiej 
galeryi... dla powieściopisarstwa polskiego. 
Kolekcyę najlepszych, najgłośniejszych utwo­
rów powieściowych polskich, na jakie zdobyło 
się piśmiennictwo nasze od „M alwiny44 aż... 
do „Popiołów ". Dopóki żyoia starozy, będę,

rzecz prosta, powiększał ów zbiór, jeżeli pp 
beletryści nasi pisać* nie przestaną...

— Niema obawy!
— ...pisać nie przestaną rzeczy „dobrych", 

mających trwałą wartość.
— Klasycznych?
— Ba! wiem, niełatwo znaleźć określenie. 

To też, om ijając szkopuł, zowię zbiór mój 
wprost: Muzeum. A  może bardziej trafia pań­
stwu do gustu nazwa: Kolekcya powieści do­
brych, wyborowych, nieśmiertelnych, niesta- 
rzejących się.

— Niesłychana idea! — wyrwał się p. 
Syruć. —  Rupiecie z brylantami!

— Nie ma powieści piestarzejących
s ię ! . . .

— Dobra powieść będzie miała wartość 
zawsze, chociażby dokumentu obyczajowego.

— A  historyczna?
— Jeżeli jest rzeozywistem dziełem sztu­

ki, tyle będzie zawrze warta, co poemat w 
panteonie literatury polskiej.

— Ale cóż warta powieść, której już 
nikt nie czyta?

— Są takie, które zawsze będą czytane
— Do wygaśnięcia pokoleń:*’
— Są!
— Nie m a !
P. Michał przysłuchiwał się, uśmiechając 

się i mrucząc, zbiiżył się do jednej z szaf, 
w yjął książkę, przez chwilę wertował, roz­
warł na odszukanej stronie i rzekł:

— Proszę o głos. Oto co Ewa Felińska 
pisze o „uiesłychanem14 powodzeniu „Julii i 
Adolfa" — wśród ówczesnej inteligencyi: „G dy 
autor powieść tę odczytywał w salonach, nie­
które damy dostawały spazmów, inne docho­
dziły do mdłości a biada tej, któraby nie z ło ­
żyła w hołdzie przynajmniej łez gorącyob; 
taka była uznaną za kobietę bez serca i nie­
godną towarzystwa dam czułych..." Sukces 
jak państwo wiecie, a jakby powiedział p. Sy* 
ruó — bajeozny.

To nie zasługa powieści, tylko owych 
dam arcymdlejących — odparła żyw o panna 
Liii.

Damy poczęły śmiać się. Panowie zaczęli 
ostrzyć dowcipy na owej „czułości" z czasów 
szlafroczków „floransow ych", welumów blon­
dyno wych, antoalażów i kryzeczek petineto- 
wych. Nawet lekarz przyznał, że Sienkiewicz 
wzruszył go nieraz, wszelako nie aż do łez, 
a tem bardziej do mdłości.

— Czy miałem przeto raeyę w łączyć 
„Julię i Adolfa" do kolekeyi wyborowych po­
wieści polskich? — rzekł p. Michał. — Czy 
miałem racyę uwzględnić „w yjątkow ą" acz­
kolwiek zgasłą dziś sławę „Jana z Tęczyna* 
Niemcewicza, „Pojaty" Bernatowicza, „Pana 
Jana ze Swisłoczy" Chodźki, „Fana starosty" 
Skarbka?

—  Gracl... — westchnęła panna Liii.
— To nie sława przeminęła tych pow ie­

ści, lecz „moda" — zaopiniował hr. Alfred.
— Moda... też probierz! — odrzekł p. Mi­

chał — Nie traciłem go z oczu, rozważając 
czy mam do m ojegc Panteonu wpuścić np. 
„Foetę i świat , „Ulanę", „Powieść bez tytu­
łu" i „Ostatnie chwile ks. wojewody" Kra­
szewskiego, „Tadeusza bezimiennego", „Krew­
nych" lub „Kolokacyę" Korzeniowskiego. Gdy 
Qa\cta warszawska, drukowała „Tadeusza bez 
imiennego" co działo się! co działo! Nie się­
gam pamięcią własną do r. 1852, ale opowia­
dali mi ludzie wiarygodni i kompetentni, że 
w dosiownem znaczeniu rozchwytywano so­
bie gazetę z powieściowymi odcinkami K orze­
niowskiego.

— Słuchamy jak  o żelaznym wilku.
— Raczej jak  o „Tekstach piramido- 

w ych“ z czasów piątej dynastyi1
— Wykopaliska!
Sądzę, że p. Michał mierzył to wszystko 

skalą artyzmu pisarskiego nazbyt... elasty­
czną -  rzekł prezydent. Nie sposób w je ­
dnym szeregu stawiać autorów dzisiejszych,

piszących świetnie, a znakomicie obserwują­
cych, z autorami pisząoymi gorzej, oraz mniej 
biegłym i w psychologii, i w wszystkich wogó­
le „logiach", niezbędnych dziś powieściopisa- 
rzowi. Gdy ktoś został prześoignięty... aut be- 
ne o nim, aut nihil. Zdaje mi się, że współ­
cześni, chcę powiedzieć: młodzi nasi powie- 
ściopisarze, jedni dopadli wreszoie do mety. 
I to niektórzy tylko. Oni tylko przeto mają 
prawo...

— Tak pan sądzi? — przerwał p. Mi­
chał. — Sądzi pan, że swojego czasn nie stali 
u mety, to znaczy u szczytu artyzmu, oraz 
wielu „logii 4, Kaczkowski ze swoim „Mężem 
szalonym*, „M urdeljo" lub „Annuncyatą", 
Rzewuski w „Listopadzie", Czajkowski w 
„W ernyhorze", Zacharjasiewioz w „Na Kre- 
saoh" lub w „Świętym  Jurze", Jeż ze swoje- 
mi „Uskokami", „Historyą o praprawnuku“ , 
,, Narzeczoną Haram baszy11, Żmionowska w ,B ia ­
łej róży", bal Chodźko w „Pamiętnikach kwe- 
starza".

— Co za omentarnians litania! — ją ł 
wołaó pan Syruć.

— No! To, nie patrząc, poręczę, że p. 
Michał ma w zbiorze swoim... — tutaj hr. 
Alfred uczynił lekką pauzę — i „Alkhadara" 
Chojeckiego (bardzo, bardzo szacowna ongi 
poezytnośc!). i „Bakałarzy" Pługa, i B&łuokie- 
go „Starzy i m łodzi14 i i —

— „B eatę" Unickiej — podpowiedział
ktoś.

— W ilczyńskiego , Kłopoty starego ko­
m endanta‘! Rozczytywano się!

— Zapomnieliśmy na śmierć o „Pana 
podstolim". Praszczur powieści polskiej. Mię­
dzy antenaty na honorowe m iejsce !

— Oddaję pod głosowanie Sztyrmera
— Daj p ok ój: on z tych, których się nie 

czyta, a o których już tylko studya się pisu­
je. Inną kategoryę stanowią ci, którzy okrut­
nie aażo napisali, których czytano najsumien-
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W Szczawnicy odbył się wiec gości kąpielo - 
wyoh. Uchwalono przedewszystkiem domagać się bu­
dowy linii kolejowej do Szczawnicy.

Z Tuchowa piszą naui: Gdy cały świat ka- 
tohoki czyni starania, aby w roku jubilenszu N ie­
pokalanego Poczęcia Królowej niebieskiej cześó swą 
dla niej szczególnym sposobem okazaó i my synowie 
4 »-ęu g o  Alfonsa, wielkiego czciciela tejże Królowej, 
chcielibyśmy przyczynić się do tego hołdu jej odda­
wanego, To też mąjąc za wolą Opatrzności powie­
rzony sobie skarb tj. obraz cudami od pięciu wie­
ków słynący w naszym kościele w Tuchowie, poczy­
niliśmy kroki, aby ten obraz uroczyście ukoronować. 
Czuliśmy tembardziej ten obowiązek, źe ua polskiej 
ziemi żyjemy i synami tejże ziemi jesteśmy, gdzie 
wszyscy Najświętszej Maryi Pannie szczególną cześć 
i pokłon, jak zawsze, tak zwłaszcza w tym roku od­
dają. Starania nasze widocznie sama Nąjśw. Panna 
poparła, bo w krótkim stosunkowo czasie pozwole­
nie ze Rzymu na koronacyę otrzymaliśmy. Dekret 
ks. kardynała Bampolli, jako archipresbitera kapituły 
watykańskiej, zezwalający na koronacyę obrazu w tym 
roku jubileuszowym, przeznacza na koronatora ks. 
biskupa Leona Wałęgę, jako ordynaryusza dyecezyi, 
w której się obraz cudowny znajduje. I jubileusz te­
goroczny i dawna tradycya koronacyj cudownych 
obrazów w Polsce i przepis wyrażony w dekrecie 
nakazują, aby ta uroczystość odbyła się jak naj­
wspanialej. Dlatego też imieniem całego zakonu na­
szego zwracam się do wszystkich wiernych czcicieli 
Nąjśw. i Niepokalanej Dziewicy z prośbą, aby na tę 
uroczystość na jej cześć urządzoną, jak nąjliczniej 
przybyć i jeżeli łaska, choćby drobnym groszem do 
urządzenia tejże przyczynić się raczyli. Uroczystość 
rozpocznie się 1 października to jest w sobotę przed 
niedzielą różańcową; główny akt koronacyjny odbę­
dzie się 2 października podczas sumy. Nabożeństwo 
trwać będzie przez całą oktawę i zakończy się dnia 
9, to jest w drugą niedzielę października. Bliższe 
szczegóły podamy później. Ks. Marcin Nuckowski, 
rektor 0 0 .  Redemptorystów.

8«n obÓ j8tw o. Dnia 17 bm. w Topolnicy po­
wiatu staro-samborskiego, odebrał sobie życie wy­
strzałem z rewolweru Stanisław Kluss, 23-letni słu­
chacz politechniki, przybywający w Topolnicy na 
feryach u znąjomych. Powodem samobójstwa, jak 
przypuszczają, ma być zawiedziona mitośść.

Strajk  w  Czeraiow ach. W Czemiowcach 
zastrajkowało około 3000 murarzy i robotników bu­
dowlanych z tego powodu, źe przedsiębiorcy budo­
wlani nie zgodzili się na zniesienie robót akor­
dowych.

Ńronika powszechna.
§ Zabójca Plewego. z  Petersburga donoszą, że 

policyi udało się wreszcie stwierdzić identyczność 
sprawcy zamachu na Plewego. Zwie się Sasonow, 
jest byłym uczniem uniwersytetu moskiewskiego, a 
synem handlarza drzewem i pochodzi z gubemii sa­
ratowskiej. Również śledztwo stwierdza, iż współ­
winnym w zamachu jest drugi aresztowany Sikorski, 
który po zamachu najął łódkę i popłynął Newą, do 
której rzucił mały pakiet. Rybak, który sterował 
łódką, swróoił na niego uwagę policyi, która go are­
sztowała. Wezwani przez policyę nurkowie przeszu­
kali w miejscu wskazanem przez rybaka dno Newy 
i znaleźli rzucony przez Sikorskiego pakiet, któiym, 
jak się okazało, była bombą, podobna do tej, jaką 
dokonano zamachu i jaką znaleziono przy Sasono- 
wie Trzeci aresztowany jako współwinny w zama­
chu) niejaki Brauusteiu, chociaż jest politycznie bar­
dzo skompromitowany, nie brał udziału w zamachu. 
Ponieważ śledztwa jeszcze nie ukończono, nie można 
nic bliższego się dowiedzieć.

§ Walka O pasażerów, Z Londynu telegrafują: 
Linie okrętowe „Ameryka" i „Neyland" zniżyły ceny 
jazdy.

§ Doroczne zgromadzenie syonistó.Y obraduje 
w Wieduiu. Na posiedzeniu przedwczorajszem przed­
łożył Wolfsohn z Kolouii sprawozdanie o żydowskim 
Banku kolonialnym, który w roku bieżącym pomimo 
przesilenia pomyślnie się rozwija. Profesor Warburg 
z Berlina mówił o działalności tak zwanej komisyi 
palestyńskiej a referat jego zgromadzenie przyjęło 
bardzo przychylnie. Profesor W arburg mówił również 
o projekcie kolonizowania pewnych przestrzeni A fry­
ki wsohodniej i zawiadomił zgromadzonych, źe wy­
prawa do Ugandy jeszcze nie wyruszyła dla braku 
dostatecznych środków pieniężnych. W  ostatniej do­
piero chwili otrzymała koinisya 2000 funtów szter- 
lingów (40.000 koron) i za te pieniądze zorganizuje 
wyprawę, W sprawie funduszu narodowego uchwa­
lono zamienić go na towarzystwo akcyjne z siedzibą 
w Londynie.

§ Lynch- z  Nowego Jorku donoszą do dzienni­
ków londyńskich o strasznym wypadku ludowego 
sądu doraźnego, dokonanego w Statesborough w sta­
nie Georgia. — Kilka tysięcy tamtejszych kobiet 
Uzbroiwszy się, pociągnęło przed więzienie, odparło 
straż, rozbroiło ją i wyłamawszy bramę, pochwyciło 
dwóch murzynów, uwięzionych w jednej z cel aresztu 
śledczego. Oskarżeni oni byli o zamordowanie białego, 
jego dziecka i żony. Kobietyj wyciągnęły murzynów 
% więzienia a przywiązawszy do słupa na placu pu- 
bliszpym, żywcem spaliły. Zachodzi obawa, że po 
dobny io» spotka innych murzynów, przebywających 
w mieście,

§ Cynizm Combesa. Z Paryża 
grzebie Waldeek Rousseau: Jedno

Uciekłem co tchn, widząc, że na dru- 
końcu sioła jedzie na konia właściciel

miewa ?

ryalnych pisało przed kilku dniami: „Pogrzeb pana
Waldeck-Rousseau musi być cywilnym, albo uie b ę - jg im  
dzie narodowym!” Dziennik ten powtórzył tylko to,I wsi.
co pan Combes przedstawił jako ultimatum wdowie; —  Jak się  szanowny pan
pana Waldeck-Rousseau. Kazał jej bowiem powie- j Dziękuję.
dzi._ć, że rząd ma zamiar byłemu prezesowi gabi- \ —  Szczęśliwy jestem, że pana spotykam,
netu oddać ostatnią posługę z honorami narodowymi, j Bo chciałem się zapytać, co się maluje na

„ —i. — ;i  ̂  horyzoncie i jak ie są horoskopy?
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ale jeśli pogrzeb będzie aktem czysto cywilnym. To 
zastrzeżenie odjęło pani Waldeek-Rmtsseau wszelki 
powód do wahania, a tem łatwiej przyszło j<̂  od­
rzucić propozycje rządu, że zmarły mąż jej kilka­
krotnie wyraził wolę, aby pogrzeb jego odbył się 
jaknajskroruniej. Z cynieznną brutalnością śmiał pre­
zes ministerstwa powiedzieć pogrążonej w żałobie 
wdowi" i rodzinie: Jeśli chcecie współudziału pań­
stwa, jeśli chcecie wspaniałego obrzędu i wyjątko­
wych honorów dla zmarłego, to przyjmijcie pogrzeb 
cywilny, jeśli nie, natenczas żaden członek rządu nie 
przekroczy progu kościoła św. Klotyldy. Tę wstrętną 
propozycyę odrzuciła wyniośle rodzina zmarłego.

§ Włosi a Rosy* Z  Medyolanu telegrafują:
Wczoraj odbyło się tu wielkie zgromadzenie pu­
bliczne, celem zaprotestowania przeciw wydawaniu
przez rząd włoski policyi rosyjskiej zbiegów z pro- 
wincyj polskich. Demonstranci udali się przed kou- 
zulat rosyjski, jednakże polieya ich tam nie dopuściła 
i przedsięwzięła liczne aresztowania.

§ Ormianie W Rosyl- Standard donosi, że
skutkiem świeżych zamachów na życie rosyjskich 
urzędników na Kaukazie, rząd nakazał swoim kon- 
zulom zagranicznym traktować Ormian tak samo jak 
żydów i odmawiać im paszportów do Rosyi. W y ją ­
tek jest dozwolony względem Ormian-katolików, jeżeli 
mogą wykazać się świadectwami swoich księży, iż 
podróżują w celach czysto handlowych czy za­
wodowych i niemają żadnych stosunków z rewolu-
cyonistami.

Z m a r l i .
Ks- Feliks Aleksander Orzechowski, ucze­

stnik powstania z r. 1863, długoletni misyonarz 
w Texas w Stanach Zjednoczonych, były proboszcz 
w Toledo, Clevelaud, St. Am boy, Lasal, przeżywszy 
lat 65, po krótkich cierpieniach, zmarł d. 17 bm. 
w Krakowie.

Z całego świata,
P a r y ż  20 sierpnia. Dzienniki donoszą z St. 

Louis, że uad miastem i nad wystawą wszechświa­
tową panował wczorąj po południu wielki cyklon, 
który wyrządsił ogromne szkody. Trzy osoby zabite, 
yriele rannych. Przypuszczają, że wiele osób jest pod 
gruzami zawalonych budynków.

S ta n  p o w le tr a a . Sprawozdanie centralnej sta- 
syi meteorologicznej we Wiedniu i austryactciob kolii 
państwowych. Dnia 19 sierpnia. 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czerniowoe -(-230. Tarnopol —•—, Lwów -f-16"6 
Skole +19*0, Przemyśl —•—, Jarosław +  — , Tarnów 
+ ' —, Nowy Zagórz +15.6, Kraków +■—, Praga +14 2 
Wiedeń +16T Semmering +•—, Budapeszt + 18 -4, Ischl 
f l 3 -5 Bi»a -j— •—, Trysst +22*0; Oelsyusza

ttepertunr lwowakJeg* teatru  u le jtk ie g o .
W niedzielę „Posłaniec nr. 6666“ operetka w 3 aktach 

Ziehrera.
W poniedziałek „Lysistrata“ opere ka Lincka i „Pan 

Choufleuri przyjmuje" Offenbacha.
We wtorek „Świat na opak“ operetk « w 4 odsłonach 

K. Kapellera.
w'e środę „Gejsza” operetk i Jonesa.
We czwartek „Madame Sherry" opere ka w 3 aktach 

Feliksa.

L U D W I K  S T A S I A K .

Na letniem mieszkaniu.
HUMORESKA

ale
na-

doaoszą o po- 
z pism ministe-

W ąi się może wylenić i gąsienica, 
nie człowiek. Jakim był, takim zostanie, 
wyknień się nie pozbędzie, staną się one dru- 
gą jego naturą. Gorączka miejska, aby iść 
razem ze światem, żyć razem z nim, nie ustę­
puje na wsi. Owszem. Tem nerwowiej i nie­
spokojniej czeka się na gazetę i je j telegra­
my. Jak na złość dzienniki do mnie nie przy­
szły. Administracye pism muszą się przez 
kilka dni namyśleć, nim zmienią adres, nim 
skierują mój dziennik z miasta na wieś. A 
tn ciekawość człowieka pali. Co się tam dzie 
je  na teatrze w o jn y ? Jak rozwiązano kw«- 
styę cłową między rządem rosyjskim a pru­
skim ? W  jakiem stadyum znajduje się ugo­
da (a raczej brak wszelkiej ugody) niemiecko 
czeskiej ? Jak się podobał w ubiegłą sobotę 
wystawiony nowy dramat Maefcerlincka ? K tó­
ry kierunek sztuki zw yciężył przy rozdaniu 
medali w salonie paryskim ? Aż się pali w 
mózgu, żeby wedrzeć się w wir życia spo 
łecznego i polityk i..

Na lekarstwo niema dziennika, nc, ale 
inteligeneya wiejska czyta przecie gazetę. Od 
nich się dowiem, co się w świecie politycz­
nym dzieje. Oto idzie ksiądz proboszcz.

—  Sługa księdza dobrodzieja
— Witam, witam.
— Pro3zę dobrodzieja, jaka też dzisiaj

iest sytuacya?
— Sytuacya? Nie tęga panie O ile żyta 

są, jak ściana, o tyle buraki zupełnie zmur­
szały.

— Nie osobliwe, mój panie. No niby na 
pszenice niema się co żalić, ale wyka, to mo­
gą człowieka porwać wszyscy dyabli.

Potrafiłem ncieo w gąszcz olch, za olcha­
mi potok, nad potokiem stoi nauczyciel ludo­
w y i pstrągi na wędkę łapie.

— Sługa pana profesora. Lecę pędem 
do pana z interesem.

— O cóż chodzi?
— O nowiny, panie. Racz mi pan po­

wiedzieć szanse najbliższej przyszłości, jakie 
możemy mieć nadzieje?

— A  wie pan, co Arystoteles powiedział 
o nadziei ?

— W iem, panie. Zatem pan bierze rze­
czy pessymistycznie, patrzy na świat przez 
czarne szkła ?

— A przez jakie mam patrzeć ? W szyst­
kie sym ptom y to nakazują.

— O te symptomy właśnie mi chodzi.
— A  no patrz pan na świat. Kapusty 

wcale nie będzie, ziemniaki oo prawda pię­
kne, no ale ogórek nie zeszedł ani jeden. Co 
zaś do marchwi i kalarepy...

Lecę na oślep w las. W  straszny, czarny 
las. Ci ziemianie to są straszni ludzie. Nic i 
nikt ich nie zadowolni. Jeśli uda się pszenica, 
to nie udaje się koński ząb, jeśli lucerna Bię 
wydarzy, marchew jest licha. Zawsze jest po­
wód do narzekania. I  gd j'by  zasiać na wszyst­
kich łanach owies, a gdyby w kaźdem ziarn­
ku bujnego owsa była zawinięta piątka, te 
nasz ziemianin, zebrawszy ziarno i piątki, 
będzie narzekał:

— A  co to za czasy ! Czemże ja  podatki 
zapłacę! ? Przecie w każdem ziarnku owsa 
powinna być najmniej dziesiątka ! Płakać się 
chce człowiekowi eto. etc.

Uciekłem w las.
Bo tam mogę wprawdzie spotkać dzikie­

go niedźwiedzia, ten niedźwiedź może mnie 
na kawałki potargać, to prawda. A le to 
niedźwiedzisko ma zbyt wiele ucznć humani­
tarnych, aby mi ciągle i ciągle prawić o ba­
rakach, wyce i kalarepie...* *

*

Przyszła wreszoie gazeta o godzinie dzie­
wiątej. Żeby oni raz ten sposób drukowania 
zreform ow ali! Przecie telegramy powinny 
być na początku, nie na końcn dziennika. 
Czytam tedy dziennik po żydowsku, od koń­
ca do początku. W yuczyłem  się tak wstęp­
nego artykułu, jak  „listów z krają" na pa 
mięć, gdy była zaledwie dziesiąta, l ó  trudno, 
trzeba się wziąć do inseratów. „P ół kilo pie­
rza gęsiego tylko jedna korona". „Piegi usu­
wa w siedmin dniach Ambrakrem, środek zu­
pełnie nieszkodliwy". „Poszukuje się panny z 
językiem  francuskim". To dziwny inserat. Bo 
ja  widziałem już ludzi z językiem  czerwo­
nym, z języczkiem  różowym, językiem  bia­
łym  ze zgagi po przepiciu, natomiast nie wi­
działem zupełnie panny z językiem  francu­
skim. Wszystkie panny nasze mająpo ile wiem 
tylko jeden język  a ten jest zupełnie polskim.

„Piękny, pełny biust otrzym ają panie 
za pomocą wynalezionej przezemnie W enoli- 
ny“ . „O lejny portret naturalnej wielkości zu­
pełnie za darmo“ . ,,Siwe włosy zmienią się 
w tej chwili na z ie lon e '.

•— Któraż to godzina?
Zaledwie kwadrans na jedenastą. A  ja  

myślałem, że będzie najmniej dwunasta, że 
już w tę niezmierną pustkę wakacyjną, wsta­
wi się jakąś cyfrę, to jest obiad. A by zabić 
ten czas poszedłem zuowu do lasu. Gdym 
stanął, było w pół do jedenastej. Siedziałem 
zapewne z ośm godzin a zegarek pokazuje 
zaledwie pięć minut po pół do jedenastej. 
Fotem siedziałem szesnaście godzin, na ze 
garkn było sześć minut po pół do jedenastej, 
potem siedziałem doby całe, wieki całe. B y­
łem pewny, źe tam, na szerokim świecie od­
były się w ciągu tego morza czasu niesły­
chane przewroty. Spełniły się marzenia zna­
komitych myślicieli.

Germania triumfans zajęła jnż Szwecyą, 
Norwegią, Anglią, Holandyą, pół Francyi, ca­
łe Królestwo Polskie i pół Rosyi, całą Austryą, 
całą Szwajcaryą, całą Danią i połowę W łoch, 
nie licząc kolonii, które obejmują świat cały. 
Nie dały się Germanii nbiedz W ęgry. Na 
wzór W ielkich Niemiec marzą znakomici ma- 
dyarscy politycy o W ielkich W ęgrach. Ma­
rzenia się już  spełniły. Zajęli Chorwacyą, 
Sławonią, Serbią, Bułgaryą, Macedonią, R u­
munią, Gałicyą, Morawę, Lombardyą i W ene- 
cyę. Teraz jednak stała się rzecz nadzwy­
czajna. „W eltim peryum “ spotkało się w za­
borczym pochodzie swym z „M agyargeniu- 
sem“ . Spór się toczy o Galicyą, Morawy, Chro- 
bacya, Sławonią, Lombardyą i Weneoyą. I

Niemcy i Mady ary mają do tyoh prowincyi 
„historyczne prawa“ . Rozstrzyga oręż. Wre 
straszna bitwa. Oto W eltimperator nabił do 
armaty dwa funty szowinizmu i pali a tu 
ćMadyar amber założył minę złożoną z ośmiu 
cetnarów tej wybuchowej materyi i n ieprzy­
jacielski cały batalion leci w powietrze. 
Strach patrzeć !

Artylerya nabija w haubice bombastycz- 
ny idyotyzm, strzela, — nabój wpada w sze­
regi nieprzyjacielskie i niesie w nie straszli­
we spustoszenie. Zawrzały zemstą pruskie 
szeregi. Pomsta i odwet. Z  pustych szowini- | 
stycznych czaszek dobyło brak wszelkiego 
sensu, tysiąc szrapneli zeń zrobiono, pękły 
bomby nad głowam i Madyarów, zapanował 
w  pułkach popłoch niesłychany. Bum, bum ! 
— Trzaska okropny granat, nabity morder­
czym  kretynizmem. P u f! Pufl  odpowiada pę­
kająca bomba, którą swym sensem naładował 
polityczny matołek. Krew się leje

Na własne oczy widziałem straszliwą o- 
fiarę w ojn y : oto do lazaretu niosą zdrowy
rozsądek, ma biedaczysko zęby wybite, ziobra 
połamane i żali się, że go fiaki bolą. Wojna, 
okropna wojna bez końca. Weltimperyum i 
Magyargenius ze sobą się biją; główną amu- 
nic.yą w tej rzezi jest szowinistyczna niedo­
rzeczność, krwawa ta wojna nigdy się chyba 
nie skończy, bo pokazało s ę, że zapasy tej 
amnnicyi są w pustych czaszkach idyotów 
nie do wyczerpania.

Patrzałem na przebieg tej w ojny kilka 
lat, gdy po owych latach spojrzałem na ze­
garek, to wskazówki pokazywały — siedm 
minut po pół do jedenastej I Przyłożyłem  ze­
garek do ucha, aby się przekonać, czy idzie. 
Gdy się przekonałem, że on ani na chwilę 
nie stanął, krew we mnie zawrzała. Tak dłu­
go waliłem nim o sosnę, aż pr zestał iść.

—  Albo chodź prędzej, albo wcale nie 
ch od ź !

Na szczęście zdarzył się wielki wypadek 
dnia. W stajni, gdzie były  krowy, dawano 
nową powałę; kładąc świeże belki, zrzucono 
gniazdo jaskółcze. Cztery maleńkie jaskółe­
czki spadły na ziemię. Jedna zabiła się. Trzy, 
ledwo, że żyły. Matka długo nad ptaszętami 
latała, latała ćwierkając i żaląc się, wreszcie 
zapadła noc. Wziąłem pisklęta do domu. Pod 
powałą w mym pokoju zrobiłem z deszczki 
gniazdo mające kształt jaskółczego. W łoży­
łem tam maleństwa i zacząłem je  karmić 
Czem? Machami. Za dzień nauczyły się jeść, 
za dwa dni otwieraniem gardziołków same 
się domagały jedzenia.

Rosną w oczach, tężeją. Jedna z nich 
nie mogąc doczekać się machy, wyfrunęła z 
gniazda i przyleciała do mnie, aby je j dać 
jeść. Będą zdrowe i ocaleją na pewno. A by je  
tylko podchować, a gdy się rozwiną, wypu­
ścić. To nastąpi tylko wtedy, jeśli się je  bę­
dzie dobrze karmić. Trzeba więc be.  ̂ końca) 
łapać muchy...

Co za przepyszne za jęc ie ! Jest przecie 
wreszcie czemś czas zabić. Łapaniem m ach? 
Nie ! Filozofowaniem.

Czy obowiązkiem moim jest wykarmić te 
jaskółki? Tak. Czy wolno mordować muchy? 
Nie. Czy ja mam prawo bronić się przed kro­
ciami mnch, które mi spać nie dadzą? Tak. 
Tępić je ?  Tak. Mordować? Nie! To jest... Ja 
mogę kupić truciznę na muchy i położyć ją  
na stole. Setki giną. Czy ja  winien, że one 
giną? Nie! Bo ja  żadnej z nioh nie kazałem 
iść i pić truciznę. Jeśli zamordowałem je, to 
pośrednio.

Czy jest różnica, jeśli ja  chwytam mu­
chy i daję je  pożreć jaskółkom ? Jest! Bo po­
pełniam zbrodnie bezpośrednią. - A  czy za­
mordować kogoś pośrednio lub bezpośrednio 
to nie wszystko jedno? W szystko jedno. Czy 
popełniam jednak ten mord, chwytając muchy? 
Tak! Czy powinienem go zaprzestać? Tak! 
Dopuście więc, aby jaskółki z głodu zdechły? 
Nie! Narazić je  na długie głodowe konanie? 
Nie! Zatem skrócić tę mękę i oddać je  koto 
wi? Czy to nie zbrodnia łapać jaskółki, aby 
je  daó zjeść kotowi? Zbrodnia! itd. itd.

Rezultat tej filozofii jeden. Ze wszystkich 
tych zbrodni powinienem wybrać zbrodnię za­
bijania much. Bo one mnie trapią, a więc 
wybrać należy to, co wychodzi na moją ko­
rzyść.

Zbrodnia, niosąca niekorzyć, jest naj­
większą zbrodnią. Oto ostatni wniosek.

A  na t jm  ostatnim wnioskn kończą się 
wszystkie ludzkie filozofie.

Skorzystały na niej jaskółki Rosną w 
oczach i świergocą wesoło. Zdaje się im pra­
wdopodobnie, że są we własnem gnieździe w 
stajni.

Tak jest. One to napewno myślą. No 
ale dalej tych  jaskółczych myśli rozwal k o  wy - 
wać nie chcę. Bo jeśli one o moim pokoju myślą 
że jest stajnią, to o mnie sądzą napewno, źe 
jestem krową. ..

Niech sobie zresztą myślą, co im się po­
doba. Jeśli nic mnie nie obchodzi, co myślą o

mnie Indzie, tem mniej' obchodzi mnie obra- 
zliwe mniemanie takiego bydlęcia jak  ja ­
skółka.

Co za ziewanie! Patrzę przez okno. R oz­
koszna zieleń. Na tle zielonego lasu, zielone 
prostokąty jęczmion, koniczyn i łąk. Takie te 
kwadraty umajone, takie równe i zieloniut 
kie! Jestem rozrzewniony. Bo zdaje mi się, że 
mam przed sobą rozłożonych kilkadziesiąt zie­
lonych stolików do kart. Tylko banczek po­
ciągnąć lub zagrać kajennę. Nie można. Bo 
niema ani partnerów ani pieniędzy. Co za 
ziewanie! Przedemną jeszcze miesiąc wakacyj 
i miesiąc ziewania. Rozpacz zatargała msia 
jestestwem. Poleciałem pędem do kowala.

—  Popatrzcieno ojcze na moje szczęki!
— W idzę. O coź panu chodzi?
— Jak sądzicie, czy te zawiasy w y trzy ­

mają czterotygodniowe ziewanie?
— Czy ja  w iem ?!  Mnie się zdaje, że nie.
— Rozpalcie więc ogień. W yjm ijcie 

szczęki. Zróbcie mi mocne zawiasy ze że la za ..

Z KRAKOWA.
(Telefonem i poeifą.)

Na otwarcie wystawy metalowej wydele­
gował minister oświaty dr. Hartel jako swego repre­
zentanta wicesekretarza ministeryalnego dr. Jerzego 
Madeyskiego. Ministra dr. Piętaka zaś reprezento­
wać będzie na otwarciu wystawy radca sekcyjny p. 
Morawski.

Z WARSZAWY
(Telegrafem i pocztą.)

—  Jen. gubernator Ozertkow powrócił ojnegdąj 
do Warszawy po kilkutygodniowym pobycie w ma­
jątku swoim Kaharłyk w gnbernii kijowskiej.

— Warszawski korespondent Dziennika 
poznańskiego donosi, źe w tamtejszych kołach 
rosyjskich panuje przekonanie, że car Miko­
łaj II w tych dniach przybędzie do Króle­
stwa Polskiego, celem pożegnania i wypra­
wienia w drogę dywizyi artyleryi, udającej 
się na plac boju. Akt uroczysty ze zwykłem 
błogosławieniem w ojska „ikonem • odbędzie 
się prawdopodobnie w Rembertowie, niedale- 
leko Warszawy (trzeci przystanek kolei teres- 
polskiej), gdzie znajduje się największy po- 
łygon dla ćwiczeń artyleryjskich. *

Od pewnego jn ż  czasu, zapewne w ocze­
kiwaniu przybycia cara, odbywają się pilne 
ćwiczenia artyleryi niedaleko Warszawy. N o­
cami nawet dochodzi z rozmaitych stron da­
leki grzmot dział.

O tem, aby car, dopełniwszy uroczystego 
akta pożegnania artylerzystów, miał zacze­
pić i o Warszawę, nic nie słychać. Zdaje się, 
nawet na pewno, że to nie nastąpi.

— Pisma warszawskie przynoszą szczegóły o 
pożarze w Łodzi, o którym wczoraj już donosiliś 
Pożar wybuchł w zabudowaniach przedsiębiorą 
budowlanego Ottona Grehliga przy ul. Przejazd, 
ratunek przybyły wszystkie oddziały straży ocho 
czej, oraz straże ochotnicze fabryczne. Mimo wsze 
wysiłki, ogień ogarnął wkrótce olbrzymie sk* 
drzewa. Od strony ulicy Mikołajewskiej czynne 
straże fabryczne. Akcyą ratunkową kierował p. K  
Scheibler. P i godz. 10 brandmistrz Haubert po 
wybić drzwi w murze, aby dostać się do wnęt 
gmachu. Otwór wybito i wszedł przez niego do 
trza p. Haubert, na czele kilkunastu strata 
W  tej chwili mur runął. Jeszcze nie rozwiały 
tumany kurzu, jeszcze nie spadły iskry, a już rzu 
coco się na rumowisko, w obawie, że pod grnzami 
mogą znaleźć się zabici lub ranni. Wkrótce wydobyto 
jedne zwłoki, następnie drugie, wszvstkietrzecie,
zmiażdżone. Do 12 w nocy wydobyto z pod gruzów 
zwłoki 10 członków straży ogniowej ochotniczej, 
dziesięciu rannych. Na miejsce katastrofy prz 
ks. Nowako” ski z parafii św. Krzyża, dysponol 
nmierającycb na śmierć i odmawiał nad konając! 
modlitwy. Widok tylu ofiar wzruszył Kapłana| 
tego stopnia, że na chwilę omdlał. Działy s.ę 
rzeczy przerażające. Co chwila słychać było okr| 
boleści matek, żon i krewnych oSar katastrofy, 
my widzów stały omdlałe w boleści. Dwóch z rai 
nyoh umarło, trzech w agonii. O 12 w nocy b *ak 
było jeszcze kilka członków straży, która zajęta b rł» 
ratunkiem od strony ul. Mikołajewskiej. Zacho d*i 
obawa, że liczba ofiar jest większa niż zrazu przy­
puszczano.

L POZNANA.
(Pecztą.) *

— Korespondent C^usu donosi, że przy spo­
sobności wywiadów o znęcanie się nad dziećmi 
szkolnemi przez nauczyciela w Bukowcu stwierdzo­
no, że w całej okolicy Bukowca biją nauczyciele, łe z  
litości, że w sąsiednich Sworzycach działy się porzed 
pół rokiem rzeczy jeszcze gorsze, że kopano, targano 
za włosy, bito do krwi. Dzieci chorowały, mdlały, 
a jednak landrat i inspekeya szkolna potrafiła rzecz 
zatuszować Z zapadłego kąta wśród lasów nie prze­
dostała się żadna skarga na szeroki świat i dopiero 
teraz po pół roku, gdy wobec panujących w Po- 
znańskiem stosunków sądowo-administracyjnych rzecz 
cała przedawniona, sprawa bukowiecka wywodzi 
szczegóły tamttj na światło dzienne.

j i o których nie będzie się ju ż  nigdy stu- 
5w pisało.

— D aję z»zw yczaj odleżeć się książce — 
wił p. Micha.. — Nazywano to nowieyatem 
li próbą czasu. Jeżeli wytrzym a — idzie 
półki tej oto, śmiało pow iem : pokaźnej 
miarami, szafy. Próba czasn o wiele dziś 
tsza, niż przed laty. O wiele dłużej cze- 
y... na zapomnienie utwory n&jrozgłośniej
Czajkowskich i Kaczkowskich, niż utwory 

»ln, wielu autorów, co niedawno jeszcze ol- 
swali nas poczytnością swoją. Zazwyczaj 
aje się tak, że z całego stosu beletrystyki. 
Jiłej z pod jednego pióra, dostaje się za- 
wie kilką książek do mnzealnej s-.afy na- 
j. I  to jeszcze... często skrupuły mam, 
m nie powodował się zbytnią pobłażliwo- 
l lub osobistą sympatyą. Oto na miejscach 
swoich stoją Lama „W iflki świat Capo-

Deotym y „Branki w jasyrze"', Junoszy 
.■ę powieści, Wieniawskiego „W ędrówki 
egata", Sewera. .

— K to  to będzie dziś czyta !! — wyr-
l się pan Syruó.

p . Micjiał spojrzał, wzruszył lekko ra­
mami i zwrócił się napowrót ku majesta- 
znej szafie swojej.

— Zapewne, zapewne... A le będzie pan 
ećifc pamiętał, bo nazbyt niedawne to dzieje, 
ie wrażenie i zaciekawienie wywarty np. 
swajtis" Rodziewiczówny, lub „Kartki z 
iia kobiety" ISstei, „Szkice" Szymańskiego, 
r W ielgiem" Karczewskiego, pierwsze no- 
le Ostoi, Ko«iakiewic*a, nie mówiąc o Kó­
rnickiej... Nie dodaję ani określenia, ani 
tetu. Wiem, że sam tytuł lub nazwisko 
starcaająco dużo państwu „przypom i.ą". 
iy  ośmielę się spytać, co mam „w ybrać1 do 
f y  m ojej z utworów Gawalewicza, Gru- 
c ki ego. Marrónowej, Dygasińskiego, Zapol- 
ej ? Oto — stosy całe tomów, odbywające 
szafie oddzielnej próbę czasu. A  może uwa- 
ibyźoie państwo za właściwe, abym selek-

cyę uczynił z dzieł Rogosza, Hodiego, Dzierz- 
kowskiego, Miniszewskiego, Uześnikiewicza, 
Kowerskiej, Rapacaiego ?... W zmoże się liczba 
„nieśmiertelnych", ale nie chciałbym pominąć 
przypadkiem jakiej powieści, którą się dłużej 
lub krócej, zachwycano. A  może, ot, cały 
ten stos ulubieńców niegdyś czytającego o- 
gółu?. .

Tutaj p. Michał gest uczynił niedwu 
znaczny, jakby z powierzchni stołu wiel­
ką jaką kupę zmiatał. Podniosły się p ro ­
testy.

— Wstawiam się za „S ostrami Melinow- 
skiemi" Konara !

— Ja za „Hi-. Augustem" Mańkow­
skiego.

— Po jednej powieści każdego autora! 
Ad perpetuatn nominis memor:am

Mało będzie nie szafy, lecz po­
koju !

— A widzicie? — rzekł p. Michał. 
Wszystko to czytane było, pochłaniane, ko­
mentowane, chwalone. Jakżeby miało ot, tak, 
z poniedziałku na wtorek, wartość swoją u- 
tracić? Powiadacie: powieść zastąpiła nam 
poemat. A  dlaczegóż „O jciec zadżumionych" 
b a ! „Sielanka młodości" żyją i żyć będą — 
wiecznie, a dana powieść, w swoim rodzaju i 
zakresie, lepsza stokroć od niejednego wier­
szowanego utworu, przeznaczona ma być na 
— zagładę, ma tak sromotnie niejako rozsy­
pać się w proch bez śladu ? Dlaczego z takim 
respektem odzywam y się o pierwszej lepszej 
wierszowanej satyrze chociażby Naruszewicza, 
o wierszyku Kochanowskiego lub sielance Zi- 
morowicza, a opisowa proza najgłówniejszych 
jetzeze przed niewielu laty pisarzów wydaje 
nam się szarą, nieudolną, banalną?

_  O! nie wszystka proza opisowa — 
zaoponował p. Leon. — Pomimo że wzrosły 
dziś wymagania, pomimo że w innem genre 
poozeto znakomite tworzyć dzieła powieśoio-

we, utwory Orzeszkowej, Prusa Sienkiewi 
cza wszak przecie zostaną?

—  To jest, miałem chyba racyę i prawo 
do muzealnego zbiorą swojego w cielić „Nad 
Niemnem", „ Bene natiu. „Meira E zofow icza", 
„M elancholików", „Iskry" i -Chama", „Eman 
cypantki" i „Faraona", „Ogniem i mieczem" 
i „Quo vadisu. Przyznam się jednak, że na tę 
przedostatnią swoją seryę „nieśm iertelnych ‘ 
patrzę mimowoli, ja k  na retrospektywną ju ż  
kolekcyę okazów. Dziwne zaiste fata mają 
pow ieści! Proszę spróbować wielbicielom  be­
letrystyki a la Przybyszewski dać do ręki 
powieść chociażby Orzeszkowej, chociażby 
Sienkiewioza...

—  .P rzeczy ta ją
— Tak, przeczytają — jeszcze. Ale...
— Na to „ale" rady niema. Porwali 

większość w inną stronę: Żeromski,Reymont, 
Sieroszewski, no, i zapatrzyliśmy się tak za­
pamiętale w tę inną stronę, że... dalibóg, 
niema sposobu we wszystkie strony patrzeć z 
równem natężeniem i wzroku i uwagi.

W ięc pan sądzi, p. Leonie, że po dłuż- 
szem lub krótszem oszołomieniu „nowością" 
wróci nam czas i ochota dla czytania bodaj 
najświetniejszych powieści, napisanych wczo­
raj, to znaczy przed ćw ierć wiekiem ?

— Postawiłabym kwestyę jeszcze ina­
czej — wtrąciła panna Liii. — I dziś i jutro 
i za lat pięćdziesiąt będzie zawsze istniała 
wśród czytającego ogółu : większość i mniej­
szość. Nie pozwolę sobie na żadne ściślejsze 
określenie. Dość, że szerokiemu ogółowi za­
wsze przypadać uędą do smakn powieści... 
jakby to powiedzieć ? — mniej subtelne a 
ściślejszemu gronu ludzi powieści, w rodzaju 
tych, o których raz po razu ob ija  się nam 
dziś o uszy opinia, że są niezrozumiałe, dzi­
waczne, nudne. Tak było zawsze, tak będzie 
i w przyszłości.

— Pani niema chyba na m yśli — rzekł 
hr. Alfred —■ np. Weyssenhoffa „Podfilipskie-

g o “ , rF elk i“ Dąbrowskiego, „Listów człowio 
ka szalonego" Niemojewskiego, „Otchłani- 
Tetmajera, cudownej „Z  minionych dni" Da­
niłowskiego nowel Sieroszewskiego?... A pro­
pos ma pan te rzeczy w szafie sw ojej, panie 
Michale?

— Właśnie te weszły do m ojego zbioru.
— Otóż, te utwory, również m łodych i 

najmłodszych autorów naszych nie pojmuję, 
dlaczegoby m iały pozostać niejako własno­
ścią „m niejszości" czytającego ogółu, o której 
pani wspomina. Mają niezaprzeczenie wielką 
subtelność i głębokość i artyzm niepowszedni, 
że nie wyrażę się :  niesłychany. I  — są one 
najzupełniej dostępne dla większości, dla naj­
szerszych kół czytelników. Mają jedynie pod­
niesione do wyŻBzej potęgi zalety najlepszych 
naszych powieści — przedostatnich co do da­
ty. I  podzielą ich lo s y ; tylko o pewną liczbę 
lat — później. Pani zaś miała oczywiście na 
myśli wyłącznie pewną grupę najmłodszych, 
istotnych apporteurs de neuf to jest Żerom­
skiego, Reymonta, Berenta ?...

— Stara piosenka! —zawołał p. S yru ć.— 
Ci będą celebrowali w małej kapliczce dla 
małego kółka „wiernych*, odczuwających mo­
dernizm, a tamtym będzie palił tłum kadzi­
dła — na forum. Nieprawdaż? 1 wszystko 
pójdzie jak  po maśle na najlepszym ze świa­
tów?  Za pozwoleniem ! Tłum „zjadaczow chle- 
ba“ stopnieje do minimum ; już przyszłe po­
kolenie, „ćwiczone na nowych mistrzach", 
będzie dostatecznie wyedukowane w moderni­
stów szkole, aby jak  jeden mąż odczuwać na­
leżycie i rozumieć i uwielbiać ich dzieła. Nie 
będzie ani większości, ani mniejszości, będzie 
jeden kulturalny naprawdę ogół...

— Jedna owczarnfa i jeden pasterz.
— P r z y b y s z e w s k i!
— Zaklinam — ją ł wołać p. Michał — 

nie zbaczajm y na manowce dyskusyi o n ow jj
i starej sztuce! Jedyny rozstrzygający argu- j

la ­

ment: podoba się—nie podoba. Pozę nim: stek 
pustych frazesów, które nikogo nie przekona­
ją. Każde dzieło sztnki—jak sonata Beetho- 
yena, Madonna Sykstyńska, obraz Maneta, 
kościół św. Marka, typ włoskiej kobiety, kraj­
obraz górski, krajobraz nadmorski: podoba mi 
się to—  nie podoba mi się tamto, i basta. Zo­
stańmy każdy przy własnym gaście. Pani 
bi kolor niebiesk’, ja  lubię żółty. K tóry 
kniejszy? Który wyższy? bardziej — k 
ralny? Pani lubi styl z kopiaóski, dla mnie 
jest poprostu brzydki. Wątpię, aby jf.k 
wiek argumentacya mogła temu przemw 
siwu zaradzić. D ajm y pokój. Samo d 
sztuki niech oddziaływa B yć może, że 
czasem nabiorę gustu do stylu z&kepiań i 
go, a pani zasmaknje w odach Horacego 
siłujmy jedynie znać, -gruntownie znać, 
wet to w sztuce, co na razie niepiękne 
nas, niezrozumiałe lub dziwaczne. Przyznam 
się: skromnym moim ideałem jest — potrafić 
wznieść się w ocenianiu dzieł sztuki ponad 
swoje własne, osobiste sympatye i gusta.

— Dał pan dowód, układając swoją ko­
lekcyę powieści polskich.

— Dodaj pan: powieści najpiękniejszych, 
z punktu widzenia wszelkich gustów oraz 
kilku z kolei pokoleń. A  sądzi pan, żem spo­
tkał bodaj jedną osobę, która by bez zastrze­
żeń wybór mój zaaprobowała? Nie spotkałem 
ani jednej 1 Z  najpiękniejszemi powieściami 
rzecz się ma, jak  z owemi odmianami tulipa­
nów, za które dwa, trzy wieki temu płacono 
bajeczne sumy. a na które dziś nikt spojrzeć 
nie raczy...

Ce Jankowski.
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S a n a t o r y a m  D l n a k l e g o .

l a k a p a n c  20 siepuia W czoraj popowa 
dma w *ali hotelu „Morskie Oko“  odbyło s ę 
pod przewodnictwem ordynata hr. Adama 
nrasinsaiego doroczne zgromadzanie akoyona- 
ryuszów Sanatorium  dla chorób piersiowych 
dra Dłuskiego. CzłoneJt komisyi rew izyjnej p. 
Pietraszkiewicz z Warszawy przedłożył zam­
kniecie rachunków za rok ub;egły, oraz w nio­
sek udzielenia dyrekóyi absolutoryum i wyra­
żenia je j  uznania za pracę, pełną poświęcenia 
dla chorych oraz zakładu. W nioski te jed n o­
myślnie uchwalono. Dyrektor Dłuski złożył 
sprawozdanie, wykazujące przeprowadzenie ca­
łego szeregu ulepszeń hygieniczuych, sanitar­
nych oraz daty co do ruchu chorych.

Obecnie bawi w zakładzie 80 chorych 
z wszystkich stron Polski i zagranicy. Frek- 
weneya stale wzrasta. Po omówieniu spraw 
finansowych uchwalono podziękowan.e dy- 
rekcyi Banku krajowego we Lw ow ie za ż y ­
czliwe pop eranie zakładu. Wybrano nadal do­
tychczasową komisyę rewizyjną. Zgromadze­
nie zakończono uchwaleniem wniosku prof. 
Baranowskiego z W arszawy, wyrażającego 
podziękowanie przewodniczącemu za jego 
opiekę nad zakładam oraz obojgu państwu 
Dłu iiim  za działalność lezarską.

A a s t r y a  i  A n g l i a .
W l r d e ż  20 sierpnia. Fremdenblatt donosi 

na podstawie pewnych wiadomości, że w ubiegłym 
miesiąca rząd angielski uczynił austro-węgierski emu 1 
ministrowi spraw zagranicznych propozycję zawarcia 
wzajemnego traktatu rozjemczego. Rokowania co do j 
tego układu są jeszcze w toku. ,

i
L i s t a  c y w i l n a  w ę g i e r t k a
B u d a p e u t  20 sierpnia. W czoraj odbyło 

się krótkie wstępne posiedzenie sejmu węgier 
s i  logo, na którem przyjęto do wiadomości u- 
ohw&ły Izby magnatów Ustawy te będą ob e ­
cnie przedłożone do sankcyi monarszej.

. P a r j *  20 sierpnia. UEcho de Paris do ­
nosi z Petersburga, że chrzciny carewicza A- 
leksego M ikołajewisza odbędą się 21 bm. bez 
zwykłego przepycha.

K i ln n ln  20 der Dnia. Książę Hei ryk 
pruski udaje się jutro wieczór do Feterhr fu, 
aby zastępować cesarza Wilhelma, jako ojca 
chrzestnego na chrzcie następcy tronu w dnłu 
24 bm.

ł i c l i  I n g i f e r s  20 sierpnia. Przy zw ie­
dzaniu kościoła luterańskiego przez nowego j 
generał-gnbernatora ks. Oboleńskiego powitał [

g c  biskup Norbert, który r  niemieckiej prze­
mowie wyraził nadzieję, że książę swą dzia- 
łalnośoią będzie popierał dobro narodu fin­
landzkiego. Obol. n s - . odpowiedział po rosyj­
sku, iż spodziewa się, że duchowieństwo lu- 
teranskie poświęci się wyłącznie słnżbie K o­
ścioła.

M e d y o la n  20 sierpnia. Wedle doniesie­
nia Corriere della Sera, w prowincyach w ło­
skich kraju SomaKsów wybuchł bunt Krajo­
wcy oblęgli Mercę, gdzie przyszło do starcia 
między m m i a załogą włoską. Krajowcy stra­
cili w walce 67 zabitych i 150 rannych. O 
■tratach pośród W łochów  n ie nie wiadomo.

lAojn?.
(Telegramy „Gazety fiarociowej".)

nebllizaeya rosyjska. 
P e t e r s b u r g  20 sierpnia Car zarządził 

w osobnym ukazie powołanie rezerwistów z 
47 obwodów następujących gubernij : Połta- 
wa, Kursk, Twer, Samara, Saratów, Astra- 
chan, Ufa, Symbirsk, Perm, Petersburg, No­
wogród, Poków, Inflanty, Estonia, Archan- 
gielsk i Ołoniec Oprócz tego powołano pewne 
kategorye rezerwistów z dwóch okręgów na­
stępujących gubern ij: Połtawa, Charków,
K ijów , Podole, Czernichów i z 7 obwodów 
gubernij twerskiej i niżnonowogrodzkiej. Da­
lej nakazał car powołanie wszystkich ofice­
rów rezerwowych z całego państu a.

Z Porta Artura. 
ł* e i  B M b u rg  20 sierpnia. Car wysłał 

następujący telegram do jenerała Stdssla: 
„Polecam panu wyrazić w mojem imieniu, 
jbkoteż w imieniu całej B^syi, załodze, w oj­
skom, marynarce i mieszkańcom Portu Artu­
ra życzei ia z powodu powodzenia, osiągnię­
tego w walkach 26, 27 i 28 lipca br. Jestem 
niewruszenie przekonany o pańskiej gotowości 
utrzymaniu sławy wojennej naszej broni, 
przez pańską niesłychaną waleczność. ; zię- 
knję wszystkim jak  najgoręcej. Niech Wszech­
mocny błogosławi trudne i pełne pośw ięcenie 
bohatersKie czyny pańskie i mech strzeże 
twierdzy Portu Artura przed atakami nie­
przyjaciela. Mikołaj

P e t e r s b u r g  20 sierpnia. (Telegr. wł.) 
R osyjska Agencya telegr. donosi z Mukdenu 
pod datą wczorajszą : Przybywający z Portu 
Artura opowiadają, że twierdza przed ich w y­
jazdem (dniem 13 b m ) w chień mmbardowa- 
na była od strony lądu. Niektóre budynki w 
mieście odniosły uszkodzenia. Ponieważ ilość 
rannych wynosiła około 2000, musiano wiele

Eublicznych budynków zamienić na lazarety, 
lekarstw i opatrunków nie brak. Chorób 

prawie wcale niema. W ielu rannych opuszcza 
jak  najprędzej szpital i wraca do szeregu.

L o n d y n  20 sierpnia. Daily Telegraph 
donosi z Tokio pod datą wczorajszą, że Ja­
pończycy ocalili załogę rosyjskiej kanonierki, 
która zatonęła 18 bm. około Portu Artura.

Daily Telegraph donosi z Szangaju 18 
bm. Według nadeszłycn tu wiadomości, ro­
syjskie straty w Porcie Artura od początku 
oblężenia wynoszą 10.000 zabitych i rannych.

Z  p o l u  walk.
K fu k < d « n  20 sierpnia. Doniesienie Eos. 

Agencyi telegr. Dnia 17 b. m. nasze wojska 
obsadziły napow rót wąwóz Dapindnszun i od­
parły Japończyków aż do Czanczan. Jest 
obecnie stwierdzoną 'zeczą, że Japońskie siły 
wojenne w tym rejonie nie wynoszą więcej 
jak  2.000. O sytuncyi na innych liniach brak 
wiadomości. Od k.lku dni pać& deszcz, utru­
dniający bez wątpienia operacye obu stron.

kfokadra bałtycka.
P a r j ź  20 sierpnia. W edług petersbur­

skiej depeszy dziennika Echo de Tarit, eska­
dra bałtycka może dopiero z końcem wrze­
śnia wyruszyć w drogę i pojedzie przez cie­
śninę Kattegat. Pierwsza stacya będzie w Ki- 
lonii, draga w Brest. Co się tyczy  zaopatrze­
nia w węgiel miała Rosy a zawsze kontrakt 
z 1 nią hambnrsKo-amerykańską, która zobo­
wiązana będzie mieć w pogotowiu wzdłuż 
drogi w kilku punktach okręty z węglem.

Dział rolniczy.
a Stan Zbiorów i zasiewów. Sprawozdani 

ministerstwa rolnictwa z połowy sierpnia stwierdza, 
że z powodu braku deszczu jest w wielu okolicach 
obawa nieurodzaju, zwłaszcza zaś braku paszy. Z b io­
ry zboża prawie wszędzie nkończono o dwa tygoduie 
wcześniej, aniżeli zwykle. Co do jakości zboŹ3, psze­
nica jest przeważnie mierna, po części niekoizystna, 
tylko w niektórych okolicach zadowalająca. Żyto śre­
dni'', częścią niekorzystne. Jęczmień w ogólności sła­
by, mierny. Owies słaby. W  poszczególnych okoli­
cach prowincyj północnych zupełny nieurodzaj owsa. 
Widoki zbioru kukurudzy, gdzie dotąd jeszcze były 
dobre, zmniejszyły się, atoli przy wydatnym deszczu 
poprawa jest możliwa. Zbiory kartofli w krajach su­
deckich i krajach wschodnich w wysokim stopniu 
zagrożone. Szkody w burakach cukrowych bardzo 
znaczne. Korzystne widoki winobrania na Pobrzeżu, 
szczególnie w Dalmacyi, wskutek posuchy zmniej­
szyły się, istnieją tylko częściowo w Tyroln połu­
dniowym, Krainie i Murawii; w dolnej Austryi i 
Styryi wskutek pernospezy widoki słabe. W idoki 
owoeobranie bardzo się zmniejszyły.

Tegoroczny z b i ó r  c h m i e l u  ogólnie jest 
dosyć dobry, w Galioyi słaby. W  Galicyi wschodniej 
tylko wyjątkowo zbiór bywa lepszy, w Galicyi za­
chodniej miejscami jest zupełnie zadowalający, miej­
scami zły.

Oficy ilnj wykaz m i n i s t e r s t w a  w ę ­

g i e r s k i e g o  podnosi, że r  licznych nadesła­
nych prób młócenia można sobie mniej więoej wyro 
bić obraz wyniku żniw, które eo do kukurudzy i 
paszy są b»rdzo smutne. Brak deszczu tak przyspie­
szył żniwa, że co się tyczy czterech głównych rodza­
jów  zboża, młócenie już skończono, tak, że w ocenie 
zbiorów nie zajdzie już zmiart- Co do innych ziemio­
płodów zachodzi jeszcze obtfra niemiłych rozczaro­
wań. W 'doki polepszeuia się tegorocznego zb'oru pa­
szy z każdym dniem się zmniejszają Z  wyjątkiem 
kuknrudzy zbiory ziemiopłodów ogółem są dośó ko­
rzystne a szczególnie pszenicy, której nie dotknęła 
żadna klęska elementarna.

Z rynków towarowych
B a n k  r o ln i c a y  w e  L w o w ie .  Doi* 20 sierpnia 

1904. Ceny za PO kilogramów loco Lwów W .lnu 
koronowa Pszenica gotowa 9'80 in 10—, pszenica uowa 
9*25 do 9 50, iyto gotowe 7-25 do 7-40, nowe 0 80 do 
7*25, ow»es obroczny gotowy 5*75 do *>-25, nowy 5'75 do 
6*25, jęczmień pastewny 7'00 do 7*50, jęczmień browarny 
0'— do 0’—, rzepak 10*25 do 10*50, rzepak nowy 0*— do 
0*—, erooh pastewny 8*ó0 do 9*50, groch do gotowania 
0 — do 0* -, wyka 6*50 do 3*80, bobik 6*75 do 7*25, hre- 
ezka 9'6U do 10 50, Lukorudza now \ 8’ >0 ao 6*75, stara 
0*00 do 0*00, ch m ie l 56 kilo od 185 do 190, koniczyna 
czerwona 70*— do 75*— biała 55*— do 65' szwedzka 
00*— do 70*—, tymotka 34*00 do 28*— .

Spirytus loco za 60 litrów nowy 42*75 do 48 — 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 16*25 do 16 50.

W ie d e ń  dnia 20 sierpniu. Cukier 2i 00 to 25 00 
(stale). — Nafta galicyjska 87*90 do 40 50 spiry­
tus 50*60 do 51 20

Dział ekonomiczny.
,J Zamówienia kolejowe Ministerstwo kolejowe 

zamówiło w aiiatryackiob fabrykach wagonów dla linij 
państwowych: 62 wagonów osobowych, 30 służbo­
wych i 285 towarowych, razem za 2 362.905 kor.

IS u d a p M s t  2 0 siorpnift. Tutejsze wszyst­
kie G-ieł.ly zamknięte dziś z  powodu święta 
narodowe#) (św. Sao* pana).

Naturalny
zd.-ój litionowy 

O m y d l U *  ^ l e j a z a
w  cierpieniach nerek i pęcherza, doleg liw oś­
ciach moczu, reunaiyzm ie, gośćcu i cukrzyc >, 
tudzież w nieżytach przyrządów  oddechowych 
* i do trawienia,

Dyrekcya zdrojów Saivatora w Preszowe .(Węgry).

NADESŁANE,
(Za tą rubryką Bedakeya nie odpowiada).

Zakład wodoleczniczy =  
dr. A.Chramca w Zakopanem
otwarty cały rok. —  Centralne ogrzewania — 
Światło elektryczne. — Kanalizacya. — W o ­
dociąg, — Nowo urządzone łazienki. — Cena 
od osoby 8 koron dri-nnie z oałem utrzyma 

niem. — Proapekta na żądanie.

D r .  T E O H L  Z A L E W S K I
ordynuje od 11 -1 2  i od 3 —5. — Sykflfciskfl 3& 

L eeaen ie  ib a e ie n  m a w y .
apecyalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani

Panie, które się ubierają podług

O statniej K ody
nie zechcą zaniedbać sprowadzenia w ż e ró w  _w- 
■zyoh n ow ości — Spe yalme: J » aw  tbne m a- 
terye  na moknie w iz: 'to w o , ślubne, b a lo w e  
1 sp a cerow e , oraz na b lu zk i, r o d z z /r t a  etc. czar­
na, białe i kolorowe. — Sprzedaje ~y w p ro st  p ry w a ­
tnym  i podług wybranej próbki wysyłamy dc mieszkań 

wolne od o<a 1 p o r  .a.

Schweizer & Co., Luzem 0  28 (Schweiz)
Seidenstoff-Ezport. — K5nigl. Hoflief.

Z ostatniej chwili
Prezyd snt ministrów dr Koerber, jako 

kierownik ministerstwa spraw wewnętrznych 
bęlzie  w czasie swej podróży po Galioyi u- 
d sielał audyencyj : dnia 27 sierpnia w Krako­
wie, w budynku starostwa od godziny pół do
10 ranu, a we Lw ow ie dnia 31 sierpnia, w 
namiestnictwie od godz. pół do 11 rano.

Jako kierownik ministerstw!, sprawiedli­
wości udzielaó będzie prezydent ministrów 
posłuchań w Krakowie w gmachu wyższego 
sądu ił/a j., dnia 28 sierpnia od godziny pół 
do 10 rano a we Lwowia w pałacu sprawie­
dliwości o n y  ul. Batorego 1. 1 dnia 31 sierp­
nia od gedzm y p ó ł do 9 rano.

Chcący uzyskać audyencyę mają zgłosić 
się w odnośnych biurach prezydyalnych naj­
później w przededniu audrencyi.

Mianuwania. Minister oświaty zamianował 
S« Rawicz Kosińskiego, radcę dworu, i dr. Maksy­
miliana Thnlliego, profesora szkoły politecnn we 
Lwowie, wiceprezesami komisyi egzaminacyjnej dla
11 egzaminu państr. z inżyuieryi w szkole politechn. 
we Lwowie.

--- Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komi­
sarzy pow.: K. Mgleja z Borszczowa do Sokala, Wł. 
hr. dtadmekiego z Tarnowa do Stryja, B. Burzyń­
skiego z Sokala do Tłumacza i Z. Zukotyńskiego z 
Tłumacza do Tarnowa; koucepistę nam. dr. T. Że­
brackiego ze Lwowa do Jarosławia, oraz praktykan­
tów koncept: M. Borowskiego ze Lwowa da Lima­
nowej i Edm. Prezentkiewicza ze Lwowa do Łań­
cuta.

Szkoła realna w Żywe zostanie otwartą 
z d. 1 września.

Rasowe
psy

I Już wyszedł I
wykaz wolnych mieszkań 1 lokali, oraz mie­

szkań dla 571
i uczniów i uczennic.
„Informator Lwćw, Pasaż Hikolascha.

Lał,'ego roJzaju, od najmni-jszych karzeł 
ków do najwięic«zyc'i olbrzymów — posyła 

najdoskonalsze
w. v u c u a, 167

P r a g - f i i u n e T k a ,  u r .  6 ,  
B f t h m e n .

i łirowanc cenniki bezpłatnie.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 9  ot. od wyrazu.

H e r b a t a
.hińsko-roiyjzka, zbiór majony, ś tieże 
Souchong L złr. 3*75, II. złr. a — . Okru­
chy najlepsze *łr. 1*7G Okruohy drobne 
lir. 1*30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany.

Bezpłatnie i opłacone
otrzyma kaidy mój no­
wy, duły cennik z 900 
odbitkami rółnych ze­
garków złotych i sreb-- 
nych po cenie oryginał 

nej fabrycznej.
Fabryczny skład ze­

garków
K a i  B ó h n e l ,

zegarmistrz, 
Wlen, IV ., M argaren strasso 38—P. 

Dostawca c. k. państw, urzędów. R ok za- 
łołenia 1840. Odenaozony Grand P rlx  i 

złotym medalem w Paryża 1904.
508

K i o  s z u k a  572
łatwego a oa dzo rentownego 

pobocznego zajęcia,
bez ładnego ryzyka, wiadomości iachowych 
i kapitału a posiada licznych znajomych 
nii chaj nadeśle swój adres pod „O. P 
•25“  do biura M. Pozsonył, Wlec IX/I

n _ M ( łp Q  z wyłszemi stndyami poleca/ 
l lZ C ą U u ę  dla większego skarbu Biuro
„R.ealtae“. Lwów *w. Anny 17. 73

Winogrona deserowa 1 śllwii
Dostarczamy w 5 kiL poczt koszykach 
franco za pobranitm poczt, do wszystkich 

miejscowości 
Winogrona deserowe 5 klg. toron 3*— 

Śliwki S klg. koron 5.—
Zzlga  D en tsch  A  t o . ,  S zabad ka , 
(W ę g r y ) , wiaści isle winnic w Szabad- 

kaer i Kelebiaer. 567

Poszukiwane różne dobra do na­
bycia. — Łaskawe 

zgłoszenia do Biura „Reaitae* Lwów św.
Anny 17. (Dogodno mformacye dla na
bywców). 74

^ —— —
P a n i o ł l l r i  mające uczęszczać do szkół 
■ Ć .l ł l r l lR I  lab Semiuarynm, znajdą 
nmieszczenie priy wdowie z calem zdro- 
wem utrzymaniem i sumienną opieką. — 
Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcya „Towarzy­
stwa Urzędników prywatnych", Lwów, 
nl. Cioha i  1 173

Swieiy Miód pszczelny!
(liocnwy) patoką, l:cztvczy, ueserowj z 
gwarancyą za prawdziwość jakości, wy 1 ła 
w 5 klg. blaszankach no 3 kor. 30 hal. 
opłainle, J. MENCZER w Miknllńca«h.

168

mołe każdy zarnb*ć bez kapitała i rezyka 
jaLo nboczny dochód. Cenniki bezpłatnie. 
Zgłoszenia pod: „A. 38“ do Blnra Ogło­
szeń „Mcrkur*1. N Brnherg, FBrthcr- 

strasse 78. 358

C e h r R iiiA jc fe  s w o j e  n o g i
przed nagniotkami, guzami, przemoczeniem, 
zimnem. Wszystkie te przypadłości powsta­
łe przez nadmierne pocenie 1 noszenie pie­

kących podeszew, ustają przy noszeniu 
D r .  H ó g y e z ’ ą  l a r r i u  a a b e s to -  
% fje h  p e d e u e w  za parę 80 hal., kor. 

1*20, 2*40.
Noga przy noszeniu 
dawnych piekących 

podeszew.
Noga przy noszenia 
asbestowycń pode­

szew.

A ś b e a to w e  p o U l k l  fc. 1 odsprze- 
dawcjm dajemy prowisyę. Cenniki gratis. 
Skład głów ny wyłącznie azbestowych to­
warów: W iem  D om aim ikm nerbm - 
■ te l S I, róg Franz Josefs Qngi. Wysyłka 

za pobraniem. 154

poleca niezawodne i wypróbowane
środki do wytępienia owadów 

dom ow ych
— mianowicie: ■■ ~ =

Fenilln
do wyniizczenia móli z zarodkami w su­
kniach, futrach i meblach. Flakon lloh .
Z ió łk a  autym olow e

do przechowania futer. Pudełko i kor
Vapier ant^molowy

ochrana od móli fntra. sunnie, portyery, 
firanki i meble. Sztuka 6 h.

G rylon
wytrawa szwaby, karazony, ztonogi, 
świers-Cze, i- :zyj - i, karaluki, pra- 

sakj itp. Flakon 60 h.
MJk o ton

niezawodny środek do wytępienia pln- 
zklew. Flakon 1 kor.

Froraek perski
do wygubienia pcheł itp. owadów, pacz­

ka 10 i 20 h. Flakon 40 i 60.
Papier na machy

sztuka 6 h. 340
We Lwowie : Przy ul. Sykstnsklej 

L 25 1 przy pi- HaryacEim 1. U . 
W Krakowie: Sukiennice I. 20.
W Przemyśl a : ni. Mickiewicza 1. 11.

Kompletne urządzenia mlezckań

F a b r y k a  m e b l i
i artystyczne stolarstwo

F B Ś J C I S Z E K  W A M I C K T
Wlen 8, Lorcnenfcldcratrasse ur. 74. 

Dsztawca pałacu Raay państwa,
przesyła oryg' inlne rysunki pit. wszorzęd- 
nycl architektów s.ylowo wedle modnych 
i historycznych wzorów opracowane z kosz-

torysami na okaz gratii i franco.
450

Owoce deserowe
z własnych sadów. 57;

kilo kuracyjnych winogron koron 3-_
„ jabłek deserowych i do legomin y — 
„ ananasowych melonów . . . .  2 ao
n gruszek soczystych................... 3 50
„ jabłek rajskich........................... ........
Opłacone za pobraniem pocztowem.

G loy a n n l S p »n g h ero , T riest.

30 do 40 koron 
dziennie

Olbrzymie króliki
pięćdziesiąt dwa razy pierwszemi nagroda­
mi odznai zone, mianowicie angielskie i 
francuskie baranlaste, oraz belgijskie 
famanekle, normańskie I Ietarjngskle 
olbrzymy ważące do 30 funtów -  rozsyła 
po I k. 50 b. i wylej. G o ł ę b i e  lotne, 
ozdobne i pożyteczne po cenach nainii- 
szycl. S c h w a b , W ie m , X /, Knóll- 

gasse 23. 527

N o w o ś ć !
j f n ł f l r U  n* t nLQn’ wierzoh i spód jedna­
ły U l U l j  kowy, obustronnie do aźrtku, 
leciutkie i cieple po zł. 16*50, 18, 20 do 
22 zł.; atłasowe jedwabne po zł. / 0, 25, 
30 do 40. Krłdry zwykłe od zł*. 3*50, 4, 
5, 6. 7, 8, 9, 10 do zł. 14; atłasowe je­
dwabne po zł. 12*60, 14. 16, 18, 20 do 80.

Materace

z lepszych polskich domów, przejezdne, lecz 
nie chcące stawać w hotelu, lnb teł zamierza- 

(y  jące dłużej zamieszkać we Lwowie, znajdą umie­
szczenie z calem utrzymaniem przy pierwszorzędnej, taż pr.y śród­
mieściu położonej a cichej nlicy. Pokoje słoneczne, wygodnie 

prządzoue, osobne i wspólne.
• p l u t a ,  p o m o c  

11 . y ż u y e h  s tn - 
_  d y s c h ,  p r z y g o t o ­

w a n ie  d o  m a t m y  gimnazyalnej, nauka n o w o ż y t n y c h  
l ę z y k ó ą ,  k o n w e r s a e y a .

568 Adres: n l .  św . H l h o ł ą j a  1®—I I .

Dla kształ­
cących się

 -----» --------   " r

panienek

Towarzystwo właścicieli winnic
E/mlhalyfalra okolicy poleca wyrabiany przez zwo*ch członków, na wysokich 

górach piaskowych, w wylornej jakości i wielnej ilo tj

tegoroczny moszcz
do pobrania w czasie zblorn. Zlecenia załatwia: Jakób RozSu

rzystwa w Ermlhalyfalya (W ęgry). ’ sekretarz Towa-
57°

nr-j-

v Naćszedi 
4w'eży transport

najnowszych
i n r n A t f l l r  w wyborze i wI l l l  I lU tO n  najnowszych wzorzch
Ceny najniższe (z perłowej masy od 8 zł.

KOPEW KI i m [

optycy i mechanicy

Lwów, plac Halicki I.
943*

561

czysto włosianns za 3 
poduszki zł. 14, 16, 18. 

20 do zł. 80. Maf race z morskiej trawy 
6*50, 7, 8 do 10 zł. Nowość : sienniki „Hi- 
giena“ ze słomy paspaiowauej po zł. 6 i 7; 
wyścielane trawą morską lub włosieniem 
po zł. 10, 12 do zł. 20.

Maszyna parowa odśnie­
ża 1 ezj Sef pwdnszkl pie- 

rzane zupełnie jak nowe po 30 ot. za 
kilo — tj iko w speoyalnej _ pracowni 1

der i materaoów 557

Zarząd dóbr K K A K O W IE C  pod Hadyma^m

poszukuje pisarza,
kawalera, obeznanego z gospodarstwem rolnem, rachunko­
wością i chowem bydła. Pierwszeństwo otrzymają uczniowie 
niższej szkoły rolniczej z kilkoletnią praktyką w renomo w a- 
nem gospodarstwie. Odpisy świade: tw nadesłać: poczta Kra- 
kowiec pod Radymnem. Nieu względni one zwrócone nie będą.

Nowość!

Józefa schustera,
w e  L w o w ie ,  u l .  K o p e r n i k u  I. 5 .

U
I ajesa

*/, funt. p n e n k a  
I kor., 1*20, 140,

l*6o i wyżej. 
I n d e  O e y lo n
koron 1*30 1 1*70.

O k ru ch y
70 h., 80 h., I ko». 

i 1 kor. 20 h. 
Wszystko netto 

T agi- ctowa, czyli 
5u(l gramów — nie 
420 gramów za 1 font 
roiyjMhi — o 20“/, 
mniejszy.
Proszę „szędzie

tądac Herbatę 
Monopol z Rączką.

| J U L IU S Z A  ti B O tłilSG O  w  K rakow ie
Największy zbyt Herbaty w kraju. Gdzie nie ma proszę plsuc wprost.

gaden
z 18 ziomnu-salinowemi źródłami slarezanemi ud ■+■ 27° do 36° C. Uży 
was-e kąpieli trwa ea łj rok. Sezon lotni od 1 maja do 15 pa4azićrnlka 

Sirrezane wody badeńskie używane są od setek lat z najlepszym —“  
I  skutkiem prze iw podagrze, reumatyzmowi, kwasom moczowym 
I  paraliżom itd. — Dom kuracyjny w ocienionym parka, trzy razy 
I  dziennie koncert wiedeńskiego stow. koncertowej orkiestry, co-
■  dzień e przedstawienie teat iln~, festyny, wieczorki, wyścigi i
■  wszystkie sportowe zabawy. Elektryczna kolej, wspaniałe hotele,
■  prześliczna okolica. Frekwencya w r. 1903 : 28.593 osób.
■  Wyjaśnienia i prospekty bezpłatnie przez Komlsyę kuracyjną.
M H i i B a H B B B a H a a a a B B

309

W u ę d i t e  w  u p f c k a e h  d e  n a b y c ia .
Nleodnownym średklom w dema 1 podróży Jest

ra A. Thieiryego Balsam
p n ze hnle nznany. jgs

Skuteczny przy złem trawieniu i przy tegoż ob­
jawach : jak odbijaniu, zgadze, obstrukeyi, t<#.orze-nu 
się kwasów, kurczom żołądka, katarze, mdłościom 
brasu apatytu, wzdęoiu eto. ete. ’

Uśmierza wszelki ból, kaszel, uwalnia od flegmy 
L ^M niejsza wysyłka pocztą 12 małych albo
? k. 5*—, koszta wolno. 60 m ałTeh
lub 80 duży eh flaszek k. 15*—, koszt_, wolne netto
-  w  crobnej rozsprzedaiy na składa ih -osaznje
1 mała flaszka 80 hi., 1 podwójna flaszka 60 hi. 
Froszę uważać na jedyną i prawnie zastrzeżona prał 
wdziwą tylko markę oohronną zakonnicy • -Ich  dien~ 

Jedynie prawdziwy. M a f l la d o w n ie tn *  t e l  
■karn i*  rozszerzanie i odsprzedaż innych, n ra zn a le  
n ie d o a w o lo n y c h  a więc do rozrowszeohn. n ie .  
d e s w o i o n y c h  m a r e b  b a ls a m u  b e d a ie  
s ą d o w n ie  fte ig a n e . s

A.Thicrry-ego Maść centyfoliowa
uśmierza ból, zmiękcaa, naćiąga, go. etc. Najmniejsza 
wysyłka I  cegiełki franko k- 8*60. ^  drobnej roz- 
sprzedaży k. 1*20 za oegiB.kę. Główny skł_oi we Lwo- 
wie u Simona Haya & I, dr. Kookera. Jeżeli się spro- 
wadza wprost, adres A Thier.y. apteka pod tnlo- 

i W M  A  *tr«t «nŁ w P rogradzleł R*,hltB6h-8*uorhruna.
Jeżeli m<lezytośó z góry zostanie przysłaną, można o 

J g r m k ’ ' dzień wpierw otrzymać wysyłkę aniżeli za aaLczką i
odpadają koszta, które są przy zaliozee, dlatego poleca sie 1 eórr Dłaoió i 
na odcinku dokłalnifl wypisać adres.

Balsam prawdsl- 
wj  tylao z apteki 
pod Aniołem stró­

żem. A.Thlerry*ego 
w F.e gadzie, k. Ro- 
hitsch-Sanerbrann,

Pensyonat dla uczniów w Tarnowie.
Podpisany przyjmuje ucanió» pnblicznyth i prywatnych ze s«kół gimnazyalnyoh 
realnych 1 zapewnieniem im wszelkiej o«obi.tej opieki, t-k pod względem moralnym 
jak i nankowo wychowawczym za ceny umiarkowane. — Wychowankowie w wolnycl 
cl wiłach odetchnąć mogą i rozerwać się ra iwieiem powietrzu w igro l c oupowia 
dnio dla nczniów urządzonym. N .dto za odpc sriednlą dunłatą mogą pobierać nauki 
języka francusk.ego i gry na fortepianie. — Bliższa wiodumość n ]io Ip aneg"

K s .  J ó h  I K M l c l f l i k i
Tarnów, uL Semlnarska 15. kateoheta i kierownik ponsyonatn.

Aviso.

w Dąbrowicy, pocztu Chorostowa, poleca do sfewu:
1) Żyto  polskie bardzo plenne, słoma długa, wy­

trwała po cenie za 100 kl. tZ koron
2) P s z e n i c ę  „Ostkę“ galicyjską, regenerowaną,

bardzo plenną, słoma silna po 
cenie za 100 kilo 26 koron

562 Ceny rozn nieją się loco atacya Kłaj wras a workiem.

Die k. und k, lntendanz des 11 Curps ii 
Lemberg hat den Einkauf von Brennholi 
(8aumlingen) uud Steinkohle fur die Militar 
Yei-pflegs- (Filial) Magazine in Lemberg, Czer 
nowitz, Stanislau, Złoczów, Tarnopol, ŻóJ 
kie w, Brzeżany, Kolomea, Kamionka str 
Zborów und Mosty wielkie ausgesehrieben, 

Ilie naheren Bedingungen sind aus dei 
Ayiso in unserem Blatte nr. 188 vom 18 An 
gust 1904 zu ersehen. S6o

Upraszamy Szanuwny h czytelników, aby zamawiając lab kupu,ąe przedmio­
ty rekUmowuib w Gai ilu Narodowej lub wogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gasetą Naroaową jako na irćdło, skąd iniormaoys 
wojz aaozerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa no rozszenenie ogło- 

1 zzeń fhuety Narodowej.
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C. i k. Ministerstwo wojny (wspólne).
” o iłd z iuł" 13~ l 7 T 6 6 f  z r. ffeo4." ~ ~  ~ ~

O b w i e s z e z e n i e

Ministerstwo w ojny zamierza dostawę przedmiotów w załączonym w y­
kazie wymienionych, w drodze ogólnej konkurencyi zabezpieczyć i zaprasza 
mniejszem do wniesienia ofert. Oferenci mają następujące wskazówki prze­
strzegać.

I. Uwzględnień, będą tylko austryacko-węgierscy obywatele, u któ- 
rych zaufanie i możliwość dostawy żadnej wątpliwości nie uiega Firmy 
które do wojskowych konsorcyów dostawozych ju ż  należą, przy tej konku­
rencyi uwzględnione nie będą.

Oterowane przedmioty muszą być bezwarunkowo w kraju i z krajo­
wych materyałów wyrabiane. Dotyczące warunki zawarte są w §. 1. kon­
traktu dostawczego.

II. Dostawoy, którzy zarządowi wojskowemu jeszcze z poprzednich 
dostaw znani nie są, mają swoją solidność i możność dostawy (Soliditals- 
und L< istungsfahigkeitszeugnis) świadectwami udowodnić.

Do wystawiania wspomnianych świadectw są powołani :
1} W zględem  firm, które w  regestrze handlowym są zaprotokołowane.
Izby handlowe i przemysłowe w których powiatach dotyczące firmy 

się znachodzą.
2) Odnośnie do oferentów, którzy w sądach handlowych nie są za­

protokołowani
Polityczne władze pierwszej instanoyi w których obrębie oferenci mie­

szkają.
Władze, które do wydawania tyoh świadectw powołane są, wydają je  

nie partyom lecz odsyłają je  wprost do ministerstwa wojny.
Oferenci m ają zatem w celu wygotowania tego dokumentu do doty- 

czącyoh Izb handlowych i przemysłowych (politycznych władz pierwszej 
instancyi) zawczasu odpowiednie podanie wnieść, w którem dokładnie po­
dać m a ją :

1) Imię i uszwisko (nazwa fiimy),
2) Zatrudnień e i miejsce zamieszkania,
3) W ojskową władzę, która do przeprowadzenia układów powo­

łaną jest (w tym wypadku ministerstwo wojny),
4) Termin do wniesienia ofert i wreszcie
5) Przedmioty dostawy i ilość tychże.

Odpowiedź, którą przedsiębiorcy na to podanie otrzymają załącza się 
do oferty

III. Oferowanie ogranioza się tylko na te przedmioty, Które w załą­
czonym wykazie są wymienione i może nu całą ilość pojedynczych przed­
miotów lub też na dowolną część tychże opiewać.

IV . W szystkie przedmioty muszą być dostawione podług nowo za­
twierdzonych, zapieczętowanych wzorów i opisów, które w składach mun­
durowych Berno, Budapeszt, Grac i Wiedeń (Kaisereber&dorf) oglądać mo­
żna Jakość dostawionych artykułów musi wspomnianym wzorom co naj­
mniej dorównywać. Sorty normowane w kilku gatunkach wielkości, a któ­
rych zapotrzebowanie co do gatunków wielkości w załączonym wykazie nie 
jest podane, mają się dostawić podług przepisanych, lub też według przy 
zamc wieniu przeznac zyć się m ających gatunków wielkości.

Przedsiębiorcom wolno zwróuić się do wyż podanych zakładów mun­
durowych o wypożyczenie wzorów, za opłatą. Przedsiębiorcy, którzy jeszcze 
z poprzednich dostaw wzory posiadają, mają się w ich własnym interesie 
upewnić, czy te wzory są jeszcze prawomocne. Sorty nie odpowiadające 
ostatnim wzorom, wyklucza się od przyjęcia.

W  cenadh, które przedsiębiorcy za wzory płacić mają, włączone są 
oprócz własnych kosztów, także 15°/, na koszta własnego zarządu (Regie-

V. Kociołki do gotowania, kaserole, przykrywki do kociołków', szalki 
do jedzenia z przykrywkami, w końcu konewki (Kockgeschirre, Kasserole, 
Deokelschalen zum Infanteriekochgeschirr, Esschalen und die Deokel hiezu, 
endlich Wasserkannen), mają być na jeden rez do końca lipca, potem skó­
rzane rękawice po połowie, z końcem wrześnib i listopada 1905 od­
stawione —  podczas gdy odstawa wszystkich innych przedmiotów naj­
później do końca września 1905 tak się ma odbyć, że z zamówionej 
ilości czwarta część do końoa marcu maja, lipca i września 1905 ma być 
oddana.

Zarząd w ojskow j zastrzega sobie wyraźnie prawo, oferowaną 
ilość dostaw ewentualnie zmniejszyć lub też takową o połowę zwię­
kszyć.

Takie zwiększone zamówienie może także w przeciągu roku 1905 w 
każdym czasie nastąpić i wtedy oferenci są zobowiązani więcej zapotrzebo­
wane przedmioty, w przeciąga czterech miesięcy od dnia zamówienia do­
stawić, przyczem ceny i warunki ugody pozc stają te same jak dla przedmio 
tów poprzednio zamówionych.

VI. W  oferoie która według załączonego formularza sporządzoną być 
ma, winien przedsiębiorca doklaanie i wyraź de podać skład mundurów do 
którego przedmioty dostawić sobie żyozy, ilość i nazwę ofiarowanych do 
dostawy przedmiotów, cenę każdego z nioh oyframi i literami, nareszcie 
teram  dostawy.

W  razie gdy zarząd wojskowy życzeniu dostawcy względem miejsca 
odstawy zadosyć uozynić nie może, to ma ten ostatni w takim razie w y ­
syłkę do innego lub też nawet do kilku składów mundurowych, na własue 
koszta i niebezpieczeństwo uskutecznić.

Sorty przeznaczone wprost dla zakładu mundurów nr. 2, odstawia się 
do nowego gmachu w Kellt nfóld.

Dozwala się dostawcy przedmioty do odstawy gotowe w najbliższym 
składzie mandnrów do zbadania przedłożyć, a potem w danym wypadku 
na własny koszt i niebezpieczeństwo do innych składów mundurów odesłać. 
Kożuchy (futra) należy jednakowoż wprost do dotyczących składów mundu­
rowych odstawiać.

Dla przesyłek kolejowyoh do składów mundurowych, które po zbada­
niu. przez takowe odebrane zostały, przyznaje się dostawcom prawo taryfy 
wojskowej w drodze zwrotu kosztów, w którym to oelu skład mundurów 
na dotyczących listach fraohtowych potwierdza dostawcy, że przesyłka w 
posiadanie skarbu wojskowego przeszła.

V II. Jeżeli kilku nrzedsiębiorców wspólnie oferuje to mają w oferoie 
wyraźnie uw idocznić:

1) że ręczą solidarnie za dokładne wykonanie warunków do­
stawy,

2) kto w ich imieniu jest upoważniony w tym interesie z zarzą­
dem wojskowym traktować.

Taką wspólną ofertę mają wszyscy przedsiębiorcy z podaniem zajęcia 
i miejsca zamieszkania, imieniem i nazw .skiern podpisać.

VIII. Dla zabezpieczenia oferty ma być w jednej z kas wojskowych 
w miejscu urzędowania intendantury korpuśnej złożoną kaucya, w 
wysokości 5°/0 tej wartości, która według żądanych cen za oferowane przed­
mioty wypada.

Kaucya może być złożona w gotówce lub też w papierach wartościowych, 
które się do składania kaucyi kwalifikują.

IX . Złożenie kaucyi potrzeba w ofercie wymienić z zapodaniem kwoty 
i rodzaju tejże (gotówka, papiery wartościowe).

Kwit depozytowy wystaw iony przez kasę wojskową na złożoną kauoyę 
ma być równocześnie z zapieozętowaną ofertą, lecz w osobnej i także za­
pieczętowanej kowercie (według podanego na końcu obwieszczenia formula­
rza) odesłany.

Zwraca się uwagę, że ko wertowane oferty i kwity depozytowe nie 
można razem do wspólnej trzeci 3j koperty wkładać lecz należy je  osobno 
ale równocześnie odesłać.

W oelu złożenia kaucyi mają się oferenci zawczasu a nie dopiero w 
ostatnich dniaoh przed upływem terminu do wniesienia ofert, do dotyczących 
kas wojskowych zwrócić.

X . Oferty, które od oferentów zarządowi wojskowemu nie znanyoh w 
p. 2 wspomnianemi rezolucyami izb handlowych i przemysłowych a wzglę­
dnie politycznych władz, na wniesione podania o wydanie świadectwa soli­
dności i możności dostawy, zaopatrzone być mają -  potem kwity depozy­
towe na złożenie kaucyi, które równocześnie jednak osobno odsyłać należy, 
muszą wprost i najpóźniej do 15 października 1904, do godziny 12 w po­
łudnie do protokołu podawozego ministerstwa wojny, wpłynąć.

XI. Szczegółowe warunki, które w formie ugodowego zarysu ułożone 
zostały, można przejrzeć w korpuśnyeh intendanturach, w składach mun­
durowych wymion ionych w p. IV , we wszystkich izbach handlowych i prze­
mysłowych austro- węgierskiej monarchii, w związku austryackich przemy­
słowców w Wiedniu, w muzeum handlowem w Budapeszcie i w węgier- 
skiem stowarzyszeniu przemysłowem w Budapeszcie.

X II. Przedsiębioroy mają w ofercie w yrazić:,.
1) Że przeglądnęli warunki dostawy i kontraktu, że je  zrozumieli i że 

się takowym zupełnie poddają.
2) Że przeglądnęli próbki do dostawy rozpisanych przedmiotów i że 

się oo dotyczy materyału, z którego te pszedmioty wykonane być m ają i 
co do sposobu konfekcyi dokładnie poinformowali.

X III . Zawiera jakaś oferta w liczbach i literach różne zapodanie oen, 
ro oeny podane literami uważa się za miarodajne.

Dla przedsiębiorcy jest oferta prawomocną od ohwili wniesienia tejże, 
dla zarządu wojskowego zaś dopiero wtedy, gdy oferująoy o przyjęciu jego 
oferty przez ministerstwo w ojny zawiadom .ony został.

Oferent zrzeka się prawa odstąpienia tudzież terminów co do przyjęcia 
jego  oferty podanych w § 682 ks. u. i w artykułach 318 i 319 austryaokie- 
go i w §§ 814 i 315 węgierskiego prawa handlowego.

XIV Zarząd wojskowy zastrzega sobie nieograniczony wybór między 
oferentami.

P izy  równyoh zresztą warunkach mają produoenci przed handlarzami 
pierwszeństwo. Przy wniesieniu ofert należy miejsce wyrobu względnie źró­
dło. z którego s^ę przedmioty poszczególne sprowadza wymien’ 6 (patrz for­
mularze oferty).

Jeżeli oferta nie będzie w całej treści lecz zredukowaniem ofiarowanej 
ilości i cen przyjętą — to winien dotyczący oferent po otrzymaniu zawia­
domienia, w przeciągu dni pięciu (5) do ministerstwa w ojny deklaracyę 
wnieść, czy redukcyę .swojego zaofiarowania przyjm uje czyli nie.

Zredukowanie oferty uważa s;ę ze strony przedsiębiorcy za przyjęte 
jeżeli tenże w przeciągu pięciu dnj, wyż wymienioną deklaracyę medokia 
dnie lub też wcale nie oddał.

Jeżeli z zapodawań w jednej oferoie na różne przedmioty, jeden z 
tychże lub też kilka przyjętych zostało, to przyjęcie zobowiązuje oferenta 
natychmiast.

XV. Oferenci są zobowiązani po oałem, ozęściowem- lub też za ich ze­
zwoleniem zredukowanem przyjęciu ofiarowanych artykułów, deponowane 
wadyum za 10 proc. wartości uzupełnić i zawrzeć pisemną ugodę, której 
jeden egzemplarz ma być na koszta przedsiębiorcy stemplem zaopatrzony 
i przepisany.

Jeżeli który 
też do podpisu
cała, częściowa, lub za jego  zezwoleniem zredukowana oferta, w związku 
z zarysem ugodowym należącym do tego obwieszozenia, zastępuje ugodę.

Oferty, które wyż podanym warunkom w jakikolw iek sposób nie od­
powiadają albo zapóźno lub też telegrafioznie nadesłane zostaną, n 'e  będą 
wcale uwzględnione.

Wiedeń, dnia 1 sierpnia 1904.

e otrzymujących dostawę ugody podpisać nie chce, lub 
pomimo zawezwania nie zjawi się to natenczas przyjęta

F orm n lw i do sporządzenia oferty.
Do ministerstwa wojny 

O f e r t a .
N. N., zamieszkały w . . . . oświadczam niniejszem. że następu­

jące przedmioty w niżej podanej ilości i po wymienionych cenach i oznaczonym 
terminie (czasie) <j0 c- j k, składu mundurowego (Monturs-Depot) w . . . • 
według ugody (vertragsgemass) dostarczyć chcę.

Ilość oena (P r e l i j
cyframi literami

za i fiirl
k. h. k. ; h.

Termin (czas) dostawypodanych 
(der angebote

przedmiotów 
nen Gegenstandc)

sztuk
1 Stiick (ein) j  Stiick _______ ’ / « marca

gar­
nitur

j  jeden gar- j 
| (eine) | nitur j

i V. 
■ I 1 / ł

maja
lipca
września

i®

1 !  ’ 1 i  « . :  . 'U

Potwierdzam:
1) że ja warunki dostawy i kontraktu, w,dano przez ministerstwo wojny od­

dział 13, liczba 1661 z roku 1904, przeglądnąłem, takowe zrozumiałem i że się 
im zupełnie poddaję; następnie :

2) ze próbki rozpisanych przedmiotów dokładnie zbadałem i że się wzglę­
dem materyałów i konfekcyi tychże dokładnie poinformowałem.

Poręczam za dokładne wykonanie mego zapediria złożeniem kftucyi w wy­
sokości . . . .  koron (tj. 5%  od wartości oferowanych s rt na koron . . . ) 
składającej się z gotówki, papierów wartościowych, dokumentów), która podiug 
kwitu depozytowego w osobnej kowercie zasłanego w kasie wojskowej w . . .

. . . złożoną została.
Oferowane przedmioty wykona się w mojej fabryce (w pracowni) w N. 

ulica . . . .  numer domu . . .
N . . . . dnia . . . 1904.

Urzędowa odpowiedź na podanie o wystawienie świadectwa solidności i 
możności dostawy, załącza się.

(Własnoręczny podpis (imię i nazwisko) oferenta względnie 
nazwa firmy zaprotokołowana w sądzie handlowym.

*) Na kociołki, kaserole, nakrywki do kociołków, potem na s- ilki i konew -i naleły w 
myśl p. V. obwieszczenia oferować termin dostawy na koniec lipca, na stórzan*1 rękawice do koń­
ca września 1 listopada 1905.

Formuła ra na ko w er tę dla oferty.

I D o

c. k. ministerstwa wojny

Oferta N. N. na dostawę ubiorów i 
potrzeb uzbrojowych wskutek ogłosze­
nia oddział 13, Nr. 1661 z 1904 roku.

■ w  T * 7 1 e d L a a i -u -

Formnlarz na kowertę do przesłania wadlmn.

IDo
c. k. ministerstwa wojny.

Kwit depozytowy wykaz na . . . . k. 
. . h. (gotówka, papiery wartościowe, doku­
menty) do oferty N, N. dotyczącej dosta­
wy ubiorów i przyeorów uzbrojowych na 
podstawie obwieszczenia oddział 13 liczba 
1661 z 1904 roku.

■w  ■ 'W ie d jo lio .-

Zwraca się specjalnie uwagę aa p. IX. obwieszczenia co do 
osobnego zasyłania oferty 1 kwitu depozytowego.

W ykaz dostawić się mających przedmiotów.

Ilość N a z w a Żądana
cen: za

400
garnilui

kożuchów do pod­
szywania (Pelzfutter

kabatów podszytych kożuchem (Pelzrock)
25'' ułanek podszytych k<żuchem (P«lz-Uhlanka)

1 Garnitur660 (fiarnitu-
ren)

zur zum-) zimowej atrli (W inter-Attila)

2 200
kołnierzy z futra 

(Pdzkr&gen)

1.900

par
(Paar)

obwódek futrzanych 
na rękawy (nowy 
wzór) Aermelbesatze 

(neues muster)

do kabata lub nłanki podszyt j kożnenem (zum Pelzrock 
ode znr Pelz-Uhianka) 1 parę 

1 Paar

1.000 garniturów lamówek do zimowej atyli (Verbraumung zum Winter-Atilla) 1 Garnitur

19,000 torebek (schowki) Dodoficerski^h na listy (Gnterofliciers-Brieftasehen)

70.000

1 asów podbródkowych do ozaka (z wyjątkiem dla huzarów) i do kapelusza (Sturm- 
bander fur Czako (mit Ausnshme ftir Husaren) und zum Hut.

1 6.500 kiście włosienne z różyozką do ozaka dla polnej i wa­
łowej artvlervi fRosshaarbilsche mit R n.se mm f!**kn tfir

ozarne
(sohwarz)

150 Feld- und Festunjgsartillerie) czerwone (roth)
1 sztukę 
(1 Stflck)4.300

sztuk
(Stflck) kiści włosien-

czarne
(sohwarz) do czaka husarskiego (zum Hubaren-Czakc)

100 uyoh (Rosshaar- uzerwone (roth)

2.000
btsche) ozarue

(sohwarz)
z różyczką do czapki 
(aut Roso zur Tschapka)

6.600 pióropuszów do kapelusza (Federbfisohe zum Hut)

5.500 fez z kutasbm (Fez mit t^ueste)

Ilość Si a t  a  a

380

350

350

350

400

230
180
100

70

60

495

69

1.60U

sztuk
(Stnck)

par 
Pa ar

Czak hu: arskich ze 
zwyMym (Husaren- 
tschako mit gewóhu 

1 tchem)

czerwonym
(krapprot)

białym
(weiasen)

ciemno-niebieskim
(dunkelblauen)

jasno niebieskim 
(lichtblauen)

popielatym
(aschgrauen)

pokrowcem z paskiem podbród­
kowym bez orła, bez różyczki, 
bez sznurków i bez k:ś i włó­
kiennej (Uberzug mit Sturrnband, 
ohne Adler, ohne Rose, one 
Schnunrerziot rung und ohne 

Roschaarnusch)

esarsko-żółtrm 
! (Kaisergelb)
ciemno zielonym 
| (aunkelgrfinen)

czapek 
ze zwykłym 

(Tschapka mit ge- 
wfinnliehem)

m&rz&uo ozerw 
(krapp-rot.)

biały m
(weissenl

,e sno-niebiesk. 
(lichtblauen)

wiśnio w o-czer- 
wonym (kirsch- 

rothen)
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gelben

białyi i (weissen)

żółtym
gelben
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O X»
03
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2  -2 K Phyj3o
os

podbrodzie z łuskami 
(Adjustierte Sckuppenbander) do hełmn (zum Heim)

Żądana 
cena za

1 sztukę 
1 Stuck

parę
Paar



GAZET ANARODOWA z Niedzieli dnia 21 Sierpnia 1004 Nr. 191.

Ilość N a z w a

3.800
1800
1.000
1.400
1.100

490

60

100
1.300

2.700

■■tak
Stttck

wierzchy do grzabiem (Kammdcckeo)
obręczy do grzebieni (Kammsehieaen)

par
Paar

9.400
1.000
2.080

27.200
8.700

20.000

8.900
4.900

1.360

1.800
62.000

2.130
1.800

70

sztak
Stflck

1.400
1.200
2.780

35.000

36.000

8.000
12 000

6.600

900.000

230.000

1,270.000

800.000

880.000

836.000

60.000

6.000

70.000

5.000
36.000
30.000

120.000
246.000
166.000
210.000

90 000
100
100

70.000
82.000

6000
8.000
4.000

8.000
14600
27.000

18.000
1.760

3400
’ 6.400-
1.900

260

136.000

7.700
0 7 0

9.800
28.000

3.600
T e 6 o ~

\.2Qo
4 * .6 lC
10-400
4.400
9.300

71.000

99 000
67.600

5.200

u ta k
Stflck

wielkość

obrąbek do daszka (Schirmeinfas-
sung) _____ ______

Ortów (Adler j
bocmych widełek (Seitengebeln)

żądana 
cena za

do hełmu (zum Heim)

podbrodzie łuskowe 
(adjustierte Sohnppenbłnder)

obrąbki do daszków (Sohirmeinfas- 
songen)

białyob łańcuszków do kiśoi wło- 
siennyob (Rosshaarbflschkettchen 

weiss)

do ozapki (zar Tscbapka)

orzełków bet cyfry do ozapki (Adler ohne Zifter zur Tschapka)_________
orzełków do ozaka z  wyjątkiem huzarów, polnej i wałowej artyleryi (Tschako- 

Adler mit Ausnahme der Husaren, der Feld- und FeBtungsartillerie) 
orzełków do czaka bez numerów dla artyleryi polnej i wałowej (Tschako-Adler 

obne Hammer fttr die Feld- und FestnngBartillerie)
orzełków do czaka dla oddziałów furgonowych (Tschako-Adler fur die Traintruppe)

orzełków z cyfrą do  ozak huzarskich (Adler mit Ziffer zum Husarenozako) 
rółyozek do czak z wyjątkiem huzarskich (Tschako-Rosen ausgenommen fiir~Husaren) 

ró*vnzek do czak huzarskich (Rosen zum  n — i—»różyczek do czak huzarskich (Rosen zum fiusaren-Czako) 
różyczek metalowych do czapek polowych (Metallrósohen zur Feldkappe) 

bakwanowe cyiry“ do orzełków na czakac U i czapkach (Pakfonziffern zum Czako-
und Czapka-Adler)__________________________________

łańcuszków pancerzowych z lwią głow ą (Panzerkettchen mit LOwenkOpfen)

godła dla (Emblema 
fttr

strzelców polnych 
numerami (Feld-JA- 
ger mit Nummer)

cesarskich strzelców 
tyrolskich (Tiroler 

KaiserjAger)

1 sztukę 
1 Stiick

1 parę
1 Paar

1 sztukę
1 S tick

do kapelusza (zum Hut)

przytrzym ywaczy ładunków (Patronenh&lter) 
skrzydlatych kółek (gedu^elte R&der)

odznak ■trzeleokioh dla konnicy (Cayallerie-Sohtltzen-Abzeiohen) 
odjmak dla telegrafiatów (Telegrafisten-Abzeiohen)

odznak dla kierująoego (celującego) dla artyleryi (Riohtauszeiohnungen fttr
Artillerie)

odznak dla robotników pionierskich (Arbeiterauszeiohnungen fttr Pioniere) 
gwiazdek z cellaloidu (Distinktioossterne ais Zelluloid)_____________

zameczków do rze- 
mieni biodrowy oh, a 
mianowicie (Leib- 
riemen - Schiie ssen 

n. zw.)

■ztuk
Stflck

blaszka do zameczka rzemienia biodrowego (Schild zur 
Leibriemen-SohliesBe)

baczki do rzemieni (pasków) biodrowych dla piechoty 
Hacken zum Infanterie-Leibriemen)

mosiężnych kapBułek do kartek jegitymaoyjnych. (Messingkapseln znoi
Legi tim ation sblat t)

małych u zek (kleine Uren) do płótna namiotowego do przenośnego wypo­
sażenia namiotu (tnm Zeltblatt der tragbnreu 

Zeltausrflstnng)
wielkich uszek wraz z nitami 
(grosse ósen  sammt N'eten)

gładkioh żół­
tych (glatte 

gelbe)

wielkich
(grosse)

guzików uniformowych z wyjątkiem guzi­
czków do ułanki i oliwek (Uniformknópfe mit 

Ausnahme der Compasselu uud Oliven)

małych
(kleine)

gład ich bik- 
łyeh (glatte 

weisse)

wielkioh
(grosse)
małyoh
(kleine)

numerowany oh
(nummerirfc)

wielkich
(grosse) guzików uniformowych (UniformknOpfe)
małych
(kleine)

żółtych (gelbe)

wielkioh
(grosse)

guzików wypukłych do ułanki (Uhlanenknópfe 
Compasseln)

małych
(kleine)

białyoh
(weisse)

wielkich
(grosse)
małyoh
(kleme)

żółtych huzarskich guzi łów , oliwek (gelbe Hnsarenknópfe (01iven)
białyoL gazików hnzarskiuh, oliwek (weisse Hnsarenknópfe (01iven)

par
Paar

metrów
Mfetsr

bort do czak, do czapki nłańskiej albo do czapki 
dla (Borten zum Czako, zur Czapka oder Kappe)

sierżantów etc. (Feldwebel etc.)
kaprali (Corporfile)

bort dystynkcyjnych odznakowych dla 
“Sierżantów i równo postawionych (Distinctions- 

Bórtchen fttr Faldwebel und Gleichgestellte)

z (mit) wypustką
■ 1 ■' ( ki) 

bez (ohne) (Vor”stoss)
pozłacanych pasków (oznaki) na rękawy (rergoldete 

Armstreifen)
1 szerokie (breite)

wąskie (schmale)

sztnk

garnitur
Jar*ituren

metrów
Meter

sztuk
Stflck

■ztuk
Stflck

meter
Mater

garnitur
Garnituren

czarnych (sohwarze)
białych (weisse) cynkowych guzików (Zinkknópfe)

kaftaników (Leibeln)
gaci (Unterhose ) bawełnianych (aus gewirktem Baumwofstoffe)

czarnuch (schwarze)
jaanoMwych (hellgraue)

żółtych (gelbe)

zwykłych krawatek bez sukiennej szmatki (ka­
wałka sukna) (gewfihnlicbie Halsbinden ohne 

Tuchlappen)
skórzanych (lederne)

z owczej wełny *) (schafwollene). rękawiczek (Handschuhe)

pasków odznak na rękawy 
dla (Armstreife fhr)

dla służących oficerskich i koninchów 
und Pferdew&rter)

(Officiers-Diener

przepasek na ręce dla kolejarzy (szeregowych) (Eisenbahnarmbmden fttr Manscb ft)
jasno-niebieskich 

(lichtblaue)
czarno-żółtych
(schwarzgelbe)

brunatnych (braune)

sznurów do prze­
wieszania (An- 

hangschnilre)

do surduta futrzanego i do u- 
łanki futrzanej (zum Pelzrock 

oder Pelzuhlanka)
do zimowego atila (zum Winter- 

Atilla)
sznurów atilowych także do spodni dla huzarów i do pętelek ramieniowych (Atila- 

schnttre (auch zn Hosen fttr Husaren und Achselschlingen)
ozdoby sznurkowe wełniane do huzarskiego czaka (Sehnurverzierungen wollene zum

Husaren-Czako)
wełnianych sznurów do kapeluszy (Wollene Schnttre zum Hut)

pentelek ramiennych do surduta futrzanego i do futrzauej ułanki (Achselschlingen
_________________________ zum Pelzrock oder zu Pelzuhlanke)

szkarłatnych oznak dla strzelców (*charlachrothe Schuttenabzeichen)
zielony n_odznafc dla strzelców (grasgrttne-Schtttzen A bzeiohen)

 sznurów dla formajstrów do przewieszenia (Vormeister-Anh&ngschnur)
odznaki dla sternika pionierów albo odznaki dla robotników kolejowego-tele- 

grafloznego pułku (Sfceuermanns-Abzeichen fur die Pionniertruppe 
oder Arbeiter-Abzeiohen fflr das Eisenbahn u. Telegrapben Regiment

dla piechoty (Iufantcri*) 
dla konnicy (Carallerie) namiecznik (portupee) (Portonpóe)

sznurów do noszenie trąbek sygnałowych (Signalhorn-SchnOre) 
______________frenzli do ułanki (Uhlanke-Franzen)

  _______ ________________ różyczek do atyli (A d lla-ROschen)
czarno-żółtych sznurów do węgierskich spodni (schwarzgelbe Schntlre zur unga-

rischen Hose)
niebiesko-szare (blau-grane) 

brunatne (braune) pętelki do płaszczy (Mantelschlingen)

1 parę

1 sztukę 
1

1 wielkość

1 sztukę
1 Stflck

10 sztuk
10 Stflck

100 sztuk
100 Stflck

1 sztukę
1 Stflck

1 parę

1 Meter

1 sztukę

1 garnitur

1 Meter

1 Stflck

1 sztukę

1 Meter

1 Oaruitur

Ilość

‘2.600
380
640

2 600
200

1.900
60

6.900
110
90

600
8.400
1.260

60
360

8.600
30.000
6.6U0
2.000

84.000

“ 3.600

6.200
7.500
8.000

68.000

160.000
1.000

sztuk
Stflck

par

sztuk
Stflck

metrów
Meter

sztuk
Stflck

100
3.200
2.600
4.800
8.160
2.100

4 700
39.000.000

64.000

par( P»ar)
par

(Paar)
sztuk
Stflck
-Kg-

sztak Stflck

2.300
2.100
2.200
1400
1.600
1.400

3.900

1.800
4.400

1.700
43.000
43.000

9.000
3.000

8.000
150

6.000
1.200

700
2.700

750
300

3.900

1.960
3.350

3.350

2.300
800

6.000

5.500
200

4.500

5.000

528
600
450

96.000
15

26.000
500

1.450

550
30.000

70
120

50

150

400

100

par

sztuk
Stflck

par

N a z w a

sznurów do noszenia rewolweru bez haków z sprężyną iReTolTer-Anhangschuflre 
__________________________________ ohne Federhacken)

żądana
cena za

bębnów (Trommel) bez pałeczek (ohne SchlAgel) 
tutek do pałeczek do bębna (Schlftgelhttlsen)

pałeczek do bębna (Schlfigel)
trąbek sygnałowych z raunsztukiem w 

(Signalhflmer mit Mundstttck in
klatka (Sarg)

obrączek
(Reife)

skóry (Felle) do bębna (Trommel-)

górnych (obere)
dolnych (untere)

obrączek do nawijania skóry (Wibelreife)
strun (Saiten)

sztabki do naciągania bębna z aluminium wraz z śrubami 
(Spanst&be sammt Schrauben fllr Aluminiumtrommeln)

do bębna 
(Trommel,)

haczków do noszenia bębna (Traghacken) 
munsztuków do sygnałowych trąbek (Mundstuck zum Signalhorn)

zgrzebeł bez rzemyka ręcznego (Striegel ohne Handriemen)
kardaczy bez rzemyka (Kardats^hen ohne Handriemen)

rękochronów (Handschtttzen)
gurtów do noszenia naczyń kuchennych na 5 osób (Traggurten zum Koohge-

_ ____________ sohirr fflr 5 Mann)
gurtów (pasków) ze szpagatu do tornistry, na ładunki (Spagatgurte znr Patronen-
______________       Tornister)______________________________________
plecionych sznurów do przenośnego namiotu (Rebschnur zum Zetlblats der tragbaren

Zeltausrttstung)
powrozów do wiązania paszy (Futterstrflcke)
pętlice do pętania nóg koni (Pferdefnssfessel)

kołki do namiotów 
(Zeltpflócke)

putnie do pojenia (Trftnkeimer)
do prsenośnych przyborów namiotu (zur tragbaren Zeltans-

rflstung)
oliwki do namiotu dla przenośnego namiotu (Oliyen Zeltblatt der tragbaren Zeltausrttstung)

trzonków 
(Stiele znr)

do ryskaiików (Spaten)
do toporków (Beilgioken)

_________ kołków do przywiązania koni (Pferdepflocke)________________
ostrogi do przywiązywania (Anschnalsporen) nowy wzór (neues Muster)

dla dragonów
dla huzarów ostróg z śróbkami (Sporen sammt Schrauben)

igieł do tornistry z cielęcej skóry i do tornistry na narzędzie (Nadeln zum Kalbfell
oder Werkzeugstornister)

drewnianych kołków do skórzanego obuwia (Hólzerne Sohlennagel znr ledernen
Fussbekleidung)

ćwiocaków do podeszew (Eiserne Sohlenn&gel)
podkówek wraz z 10 gwoździami (Absątzeisen sammt 10 Nflgeln).

sprzączek bez spionka Rollschallen ohne Dorn) 
sprząozek ze spionkiem większych (mit Dorn gróssern)

owalnych sprzączek (ovale Schnallen)
kółeczek żelaznych (Ringe)

podwójnych guzików (Doppelknflpfe)
podwójnych guzików do nitowania (Doppelknópfe zum verniten)

haków ze sprężyną (Federhaken)

haków do noszenia (Traghacken)

na czar­
no la­
kiero­
wane 

schwarz 
lakiert)

do torni­
strowych 

przyborów 
do noaze- 

nia(zumTor 
nister Trag- 

gerttste)

klubki do naciągania bez gurty szpagatowej (Spanuclobe ohne 
____________  Spagatęngurte)

do tornistrowych 
przyborów do no­

szenia (zum Torni- 
stergerttst

uzupełniający hak sprężynowy (Ersatzfederhacken)
szrub do naciągania (Zugschrauben)

płytkich nszek z muterką do śruby (Flachóbre mit Schrauben- 
    mutter)

do tornistry na 
ładunki 

(zum Patronentor 
nister)

prawidełek do kluby naciągającej (Spannklobenleisten) _________________
sprzączek bez I do ładownicy dla piechoty (znr Infanterie-Patrontasche) 

spionka (sztyftu) do rzemienia służącego do przywiązywania koni w stajni (zum 
(Schnallen ohne Dorn)j Stallhafter-Anhfingriemen)
wielkich sprz czek cło pasa dla tawaleryi (Grosse Sahnallen zum Cayallerieleibriemen) 
haczek służący do zawieszenia szabli konnicy m. 1877 (Einhftghacken zum Cava-

Uerieskbel M. 1877
sprzączki do rzemieni karabinowych (Schnallen zum Gewenrriemen).

haczek do rzemienia przy karabinku (Hacken zum Riemen fttr den Repetier-
Carabiner).

haczek do sznurka od rewolweru (Federhacken zum Revolver-Anhftngschnur)
nowy wzór (neues Muster) _____

siekier obozowych z trzonkiem (Legerhacken mit Stiel)
ryskaiików (Siaten)

wędzideł (Knebeltrensen)
(sztangi), drążków żelaznych do wędzidła bez haków

(Reitstangen) ohne KinnkettenhaokeD)
haków do łań­
cuszków uzdo­
wych (Kinnket- 

tenhackeu)

na prawy bok (Btronę) (rechtsseitige)

na lewy bok (stronę) (linksseitige)

łańcuszków uzdowych (Kinnkette)

garniturów

sztuk

metrów

sztuk

strzemion (Steigbiigel)
łańcuszków do stajennych rzemieni do przywiązania koni, bez 

kawałków slrupfowych (StallhafTter-Anh&ngketten ohne Stra-
pfenstflck)

niecynowane
(utfrerzinnt)

pojedynoze ozęśoi siodła z surowej skóry wołowej z oałyoh skór wyrobione. 
(Sattelbestandtheile ans roher R  ndhaat in gauzen H&nben ansgezeiohnet)

miechów do nacymania worków do ptywan a HlasbAge zum (KnTallerie-chwimm-a. k) 
naczyń do gotowania (z rądlami bez szalki przykrywkowej) dla piechoty (Infante- 

________________rie Kochgeschierre (mit Kaserolle) ohne Deckelschale) *)_____________
przykrywkowych szalek do naczyń do gotowania dla piechoty nowego wzoru (Deckel- 

schalen zum Infanterie Kochgeschirr (neu-artig) *)
przykrywkowych szalek do naczyń do gotowania dla piechoty (stary wzór) *) 

(Deokelschalen zum Infanterie Koohgesohirr (altartig)
konewek na wodę (Wasserkannen)*)

kooiołków dla kawaler?i z kaseiolą (CaYalleriekochgeschirr mit Kasseral)*) 
szalki do jedzenia z przykrywkami (Essschalen mit Deckel)*)

polowe kuchnie oficerskie na 12 osób (Offiziersfeldkftche fttr 12 Personen)
flaszek z emaliowanej blachy nie ob -zytych suknem (Feldflasohe >»us emailierten

Bleeh ohne Tnchflbezung)
knbków na porcye do kawy (Kaffeportionenbecher)

latarnie dla plutonów (nowy wzór) 
(Zng8latemen mit (neues Muster)

słupkami do noszenia (Tragbolzen)
kółkiem do noszenia (Tragring)

płótno do pakowania (Paokleinwand)

gotowych
(fertige)

czapek (Cappen)
■nrdutów z k»ptu- 
(rami Kaputrfloke) 

bluzek (lajbików) z rę- 
kawami,(Leibeln mit 

Armel)
zimowych spodni bez 

żelaza do skokn 
(Winterhosen ohne 

Sprungeisen)

z szaro zafarbionej mat ery i (Hallina) dla 
jeńców kryminalnych (aus graumeliertem 

Hallina fttr Kerkerstrttflinge)

par (Paar)

ohuatek do nosa z niebieskiej mateiyi bawełnianej dla więźniów (Sacktfloher ans 
blaugedruoktem Baumwollstoffe fflr Kerkerstrkflinge)________________

butów filcowych (Filtastiefeln)

1 sztukę 
1 Stflck

1 parę

1 sztukę 
1 Stflok

1 Meter

1 Stflck

100 satuk 
100 Stflok
l sztukę
1 8tttck
1 parę 
1 Paar

1 sztnkę
1 Stflck
1 sztukę
1 Stflok

I K f .

1000 sztuk
1 parę

1 sztnkę

1 parę

1 sztukę 
■ztuk

1 garnitur

1 sztukę

1 meter

1 sztukę

1 parę

*) te przedmioty będą przed i po cynowaniu w warsztatach dostawcy przez organa składów mundurowy h oglądane 
*) płótno do podszywania ma się sprowadzać od zarządu wojskowego po cenie 44 h. za meter. 564

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i Mtografli Pi llera i Spółki.


